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Lwów, » dc 21 lutego 1929. 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka, 


Sytuacja opałowa poprawia się. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKŁ 
lewicy 


Echa „zamachu stanu” 


Dziś 16 stroni 
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Rok XX 


komisji wojskowej przed forum Sejmu. Nowa rewolucja 
w Meksyku. pey ponowny spadek temperatury. 


ŻYCZENĪA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO P = 
rę! (Z U zarz 


DLA OJCA ŚW. 
PS ac imme me l 


ODZNACZENIE POLSKICH UCZO 
NYCH. 
(Telefonem od naszeuo korespondenta) 
Warszawa, 19. lutego. (st). Cze- 
skie towarzystwo naukowe w PrAddze 
nadało godność zwykłych członków 


Tak myślała policja >” 
sł 


(Fełefonem ou naszuso korespondenta.) 

Warszawa, 19 lutego. (ab). Z po- 
lecenia Marsz Piłsudskiego odwiedził 
Nuncjusza papieskiego ks. Marmag- 


gieno pułk. Beck i złożył na ręce jego 
w imieniu Marsz. Piłsudskiego życze- 
nia z okazji 50-lecia kapłaństwa Ojca 
Św. Marsz. Piłsudski z powodu prze- 
ziębiania nie mógł tego uczynić oso- 
biście. 
—— 

GEN. GÓRECKI WYZDROWIAŁ. 

Warszawa 19. lutego. (Tel. G. P.) 
Generał dr. Roman Górecki, prezes 
Rady Nadzorczej Banku Gosp. Kra- 
jowego, opvszcza w tych dniach le~ 
cznicę w Poznaniu i wraca do War- 
szawy 25. bm. 


DYREKTOR MENNICY LUNDYŃ- 
SKIEJ W POLSCE. 
(Telefonem. sawo korespondenta.) 

Warszawa, 19. lutego. (ab). W koń. 
cu bież. tygodnia przybywa do War- 
szawy pułk. Jonson, dyrektor menni- 
cy królewskiej w Londynie. 

—— —— 

APARAT DO LOTU POLSKIEGO 
WKRÓTCE BĘDZIE GOTÓW. 
(Tełelowcii oa uo korespondenta). 

Warszawa, 19. lutego. (st.). Z Me- 
djolanu donoszą, że aparał Caproni, 
na którym mają lecieć przez Atlantyk 
kap. Kowalczyk i Klisz, w tych dniach 
będzie całkowicie gotów. Lotnicy roz- 
poczną próbne loty. r 

z Qa 
STRATY RYBAKÓW POLSKICH. 

Warszawa 19. lutego. (Tel. G. P.) 
W styczniu złowiono na polskiem 
wybrzeżu morskiem okolo 207.000 
kg. ryb. Podczas mrozów wielu ry- 
baków poniosło znaczne straty. Sa- 
mych sieci szprotowych uleglo zni- 
szczeniu_uą_ sume 22.000 zł, 


i»! M 


'Wiiszi 


ŻYWY NIEBOSZCZYK. 
(Do artykułu na stronie 10-tej), 


Poseł ni iemiecki Rauscher 
na audjencji u Marsz. Piłsudskiego. 


WAŻNE ZNACZENIE POSŁUCHANIA DLA SPRAWY STOSUNKÓW 
POLSKO - NIEM. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 19. lutego. (ab) Poseł 


niemiecki p. Rauscher został dziś w | 


Belwederze przyjęty na audjencji 
przez Marsz. Piisudskiego. Audjen- 
cja trwala bardzo długo, bo prze- 
szło dwie godziny i poświęc ona by- 
ła wyczerpu jącemu omówieniu ca- 


łokształu stosunków polsko - nie- 
mieckich. Koła posłów niemieckich 
w Sejmie omawia ja audjencję i 
przywiązują do tej konferencji ze 
względu na niekorzystne siadjum 
rokowań handlowych z Niemcami 
duże znaczenie, 


WA 
NIU 
u m: | 
aid W | 
L. 


tego Tow. prof. Uniwersytetu Jagiel 
dr. Stanisławowi Kotowi i prof. Kone- 
cznemn Z Wilna. 

EE = 

POLSKO - NIEMIECKIE ZBLIŻENIE 
ARTYSTYCZNE. 

Warszawa, 19 lutego. (st) 21 bm. na- 
stąpi w Warszawie w salach resursy 
obywatelskiej uroczyste otwarcie wy: 
stawy niemieckiej sztuki współczesnej. 
Prolektorat nad wystawą objęli min. 
Zaleski, dr. Świtalski oraz wicemin. 
. Wysocki i szereg innych osobistości. 
Kierownictwo wystawy spoczywa w rę- 
ku głośnego znawcy sztuk niemieckich 
dra Alfreda Kuhna. 

W połowie maja w Berlinie zostanie 
zorganizowana wystawa współczesnego 
malarstwa polskiego i w ten sposób za- 
początkowana zostanie wymiana dóbr 
kulturalnych i artystycznych między 
| Polską a Niemcami. 

e ka "SE. 
UNIWERSYTET PRACY W ŁODZI. 
Łódź, 19, lutego (Tel. G. P). Odbyłu 

się tu konferencja w Magistracie celem 
założenia w Łodzi pierwszego w Polsce 
Uniwersytetu Pracy. Zarząd miasta u 
stosunkowuje się do incjatywy Min, 0- 
światy z największym zapałem. Min. O- 
światy zapowiada poważne inwestycje 
na ten cel, 

PE zz 
PAPIEROWY SUKCES 

RiYERY. 

Madryt, 19. lutego (Tel, G. P), 
kazji stłumienia ostatniej rebelji woj- 
skowej w Hiszpanji Primo de Rivera 
otrzymać miał — jak informuje komuni- 
kat urzędowy — mnóstwo grafulacyj z 
kraju i zagranicy, Cała ta koresponden= 
cja waży około 50 kg, 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 21. iulego 1920." 


Lewica polska Seimu ZgłasZa WNIOSGA 


o NOstawienę An. skarbu Gzechowicza W slan OSNArZĘNIA 
Rząd solidaryzuie sie z ministrem skarbu. 


WNIOSEK WICEMARSZ. WOŹNICKIEGG PODPISAŁY PRÓCZ WYZWOLENIA, PPS. I STR. CEER 


SKIE, RAZEM 102 POSŁÓW. — 
ŚWIADCZENIE 


SEJM WYBIERZE KOMISJĘ DLA ZBADANIA WNIOSKU. 
P. PREMIERA RARTLA 


(Tesefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 19. lutego. (ab) Dzi- 
siejszy dzień sejmowy stał pod zna- 
kiem wielkiego zainteresowania, 
czego najlepszym dowodem jest bar 
dzo liczny zjazd posłów mimo prze- 
szkód komunikacyjnych (jakie 
zwlaszcza mieli do przezwyciężenia 
posłowie z Kresów i z Małopdlski 
Wschodniej). Oczywiście głównym 
tematem rozmów w kuluarach sej: 
mowych były echa uiesłychanej fali 
mrozów i zasp śm'eżnych. 

Obok tego wielkie zainteresowanie 
wywołała w Sejmie sprawa pociągnię- 
cia do odpowiedzialności konstytucyj- 
nej tj. o postawienie w słan oskarżenia 
przed trybunałem stanu ministra skar- 
bn Czechowicza z powodu 

przekroczenia budżetu. 
Iniojatorem jest prezes klubu Wyzwo- 
lenia, wicemarsz. Sejmu Woźnicki, któ 
ry zgłoszenie takiego wniosku zapowie- 
dział w Sejmie przed tygodniem. We 
własnym klubie zapowiadał on, że je- 
żeli jego propozycje nie znajdą popar- 
cia, to zrezygnuje ze stanowiska preze- 
sa „Wyzwolenia. To wywarło wraże- 
nie i mimo, że nie wszyscy byli zgodni 
z prezesem, złożyli swoje podpisy pod 
wnioskiem p. Woźnickiego. Dla złoże- 
nia takiego wniosku w Sejmie wyma- 
gana jest konsłytncyjnie — odpowie- 
dnia ilość podpisów, a mianowicie 
conajmniej 100. 

Lewica polska w Sejmie liczy 120 po: 
słów, wobec czego Wyzwolenie odnio- 
sło się do posłów z PPS i Str. Chłop- 
skiego. 

Na posiedzeniu klubowem PPS. za- 
padła dzisiaj decyzja podpisania wnio- 
sku Wyzwolenia. Stronnictwo Chlop- 
skie bez zastrzeżeń do wniosku Wyzwo- 
, lenia swój akces zgłosiło. Zebranych 
zostało 162 podpisy, a zatem dwa wię- 
cej ponad wymogi konstytucyjne i wnio 
sek na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
do rąk Marsz. Sejmu Daszyńskiego zło- 
Żono. 

Dalsze koleje wniosku, budzącego 
wielkie zainteresowanie w świecie po- 
litycznym, będą następujące: Sejm ma 
go wziąć pod obrady za dni ośm i roz- 
strzygnąć jedynie, czy wniosek ma być 
odesłany do komisji sejmowej czy też 
nie. W razie pozytywnym, wybrana zo- 
stanie 
3 olpowiednia komisja, 
która zbada cąłokształ sprawy, 
czem wysłąpi z odpowiednim wnio- 
skiem przed plenum Sejmu. 

Sam wniosek Wyzwolenia i sprzy- 
mierzonej lewicy polskiej jest wreda- 
gowany bardzo krótko. W motywach 
powiedziano, że w czasie od 1. kwiet- 
nia 1927 r. do 81. marca 1928 r. bu- 
dżet został w wydatkach przekroczo- 
ny o przeszło 500 miljonów zł. Za ten 
stan faktyczny ponosi w pierwszym 
rzędzie odpowiedzia!ność min. Cze» 
chowicz. Wnioskodawcy powołują się 
ponadio na brzmienie art. 5 i 6 usta- 
wy skarbowej: „Wydatki państwowe 
mogą być czynione tylko w granicach 
kredytów, |'igurujacych w rubrykach 
budzetu państwowego, a otwieranie 


po- , 


nowych kredytów nie objętych rubry- 
kam: budżetu może nastąpić w drodze 
ustawodawczej i tọ na wniosek minie 
stra skarbu”, Art. 6 ustawy skarbowej 
wyraźnie czyni osobiście odpowiedzial= 
nym ministra za naruszenia tego po- 
stanowienia. Wnioskodawcy mając na 
względzie, że wydatkowana została. 
suma przeszło 500 milj. zł. poza bu- 
dżetem i to bez aprobaty legislatywy, 
to za ten stan rzeczy minister skarbu 
jest winien, mianowicie dopuszczając 
się narnszenia wymienionych artyku- 
łów 5 i 6 ustawy skarbowej, a poza- 
tem pmzestępstwa przewidzianego w 
art. 636 kodeksu karnego. obowiązują” 


cego w b. Kongresówce. W tym stanie 
rzeczy wnioskodawcy wnoszą 0 po- 
stawienie ministra skarbu Czechowi» 
cza w stan oskarżenia, a ło na zasa- 
dzie ustawy z dnia 27, kwietnia 1923 
r. 6 trybunale stanu. 

Przed porządkiem dziennym na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zabrał 
głos p. Premjer Bartel dla złożenia 

następującego oświadczenia: 

„Wobec zapowiedzianego wnioskn 
o pociągnięcie do odpowiedzialności 
konstytucyjnej ministra skarbu p. Cze« 
chówicza za przekroczenie bndżetn w 
r. 1927/28 i nieprzedożenie dotych- 

| czas Sejmowi ustawy o kredytach do- 
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datkowych, stwierdzam: 

1) że przekroczenia budżetowe 
czynione były przez wszystkie rządy 
poprzednie z tą różnicą, że przeważ= 
nie nie były nawet wnoszone na Radę 
min. i decydowane wyłącznie przez 
ministra skarbu. Mimo to nigdy nie 
pociągano ministra skarbu do odpo- 
wiedzialności konstytucyjnej. 

2) Kredyty dodatkowe w r. 1927 28 
były wydatkowane nie inaczej, jak 
na podstawie nchwały Rady min. w 
każdym poszczególnym wypadku po 
stwierdzenin przez rząd konieczności 
państwowej. 

3) Uzależnienie terminu przedłoże: 
nia usławy o kredytach dodatkowych 
od ukończenia zamknięć rachunko- 
wych ze stanowiskiem rządu jako ca- 
łości, czemu dałem ki!kakrotnie wy- 
raz na sejmowej komisji bndżetowej. 

Wreszcie p. Premjer oświadczył, 
że wniosek skiocrowany wyłącznie 
przeciwko osobie Ministra skarbu, 
jest nieusprawiedliwiony, oraz że 
wywołać on może niepowołane dla 
flnavsistóów naszych komentarze w 
opinii kraju i zagranicą. Jeżeli Sejm 
uważa, że len slan uzasadnia odpo 
wiedzialność konstytucyjną, to wnio 
sek odnośny winien być skierowany 
przeciw calemu rządowi. 


Gd „ZAMACHU stant w komisji WOJSK. 


przed forum Sejmu. 


WYCOFANA NOWELA DO USTAWY O KOMERCJALIZACJI PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTW. 


OŚWIADCZE- 


NIE MARSZAŁKA SEJMU W ZASADNICZEJ SPRAWIE. — PROJEKT USTAWY O DODATKU MIESZKANIOWYM 


ODESŁANY DO KOMISJI — UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ DLA ROBOTNIKÓW. — 


ORGANY ADMINISTRA- 


CYJNE OTRZYMAŁY ROZSZERZENIEPRAWA NAKŁADANIA GRZYWIEN. 


Warszawa, 19 lutego. (ab) Na po- 


' siedzeniu Sejmu Marszałek powiadomił 


Izbę, że minister przemysłu i handlu 
wycofał projekt noweli do ustawy o wy- 
dzielenia z administracji państwowej 
przedsiębiorstw państwowych oraz ich 
komercjalizacji. Nawiązując do sprawy 
zwołania komisji wojskowej przez jej 
wiceprzewodniczącego, stwierdził Mar- 
szałek, że art. 75 regulaminu wyraźnie 
stanowi, iż komisję zwołuje przewodni- 
czący, w nieobecności przewodniczące= 
go iego zastępca, a w razie nieobecno- 
ści przewodniczącego i zastępcy, mar- 
szałek Sejmu. W danym wypadku wi- 
ceprzewodniczący powołał się na art. 
76 regulaminu, który także i wiceprze- 
wodniczącemu daje prawo i nakłada 
obowiązek czuwania nad tem, aby za- 
łatwienie spraw powierzonych komisji, 


(1 eleionem od naszego korespondenta). 


| nie zalegało. Jednak o ile wykonanie 
lego prawa ma się sireszcząć w zwoły- 
waniu komisji, to art. 75 nie pozosta- 
wia tu żadnych wątpliwości. 

Oprócz tego mależy się liczyć ze 
stanem faktycznym, a z chwilą, gdy 
przewodniczący komisji poseł Kościał- 
kcwski oświadczył 8. lutego na ple- 
num Izby, że rząd zamierza przystą* 
pić do cakowiłej reformy procedury 
karno-wojskowej i dlatego nie jest 
wskazanem regulowanie części jej 
przepisów uchwałą Sejmu, Manszałek 
w mysł zasady, że Izba powinna po- 
stęnować zawsze w porozumieniu z 
rządem, nie nalegał na specjalnie ter- 
minowe zwołanie komisji. Drugim zaś 
wzgiędem merytorycznym była choro- 
ba referenta. Sprawa zasadniczo zo- 

| stała już załatwiona, chodzi tylko o n- 


Projekt ustawy samorządowej 


OPRACOWANY PRZEZ KLUB BBWR. 


Uewiedem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 lutego. (ab) Klub B. 
B W. R. złożył na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejimowem Projekt ustawy samo- 
rządowej, która ma unormować i ure- 
gulować zaniedbaną dolychczas dzie- 
dzinę w państwie. W projekcie czynne 
prawo wyborcze przyznane jest wszyst 
kim zamieszkałym w gminie od pół ro- 
ku, którzy ukończyli 24 lat, bierne — 
po ukończeniu 30 lat. Głosowanie jest 
thue, powszechne, równe i bezpośre- 
dnie, Projekt włącza do Malopolski Spiż 
i Orawę. Ustala dla gmin do 500 miesz- 
kańców 8 członków, do 1500 mieszkań- 
ców 12 €złonków, a ponad tę liczbę 16 
członków. Miasta Lwów i Kraków są 
twyłączone z projekłu,. albowiem dla 


| mich są przewidziane odrębne statuty. 
Dia pozostałych miast Małopolski 
postanowienia o prawie wyborców oraz 
| o 4-przymiolnikowem prawie głosowa- 
| nia, zostały wprowadzone tak samo, jak 
w b. Kongresówce. Reprezentacje po- 
| wiałowe wybierane są przez członków 
| rad gminnych wiejskich i miejskich. 
| Na 72 tys. mieszkańców przypada 24 
! złonków Rady powiatowej, na każde 
dalsze 12 tys. mieszkańców jeszcze 4 
| 


członków, najwyżej 36. Wybory do rad 

powiatowych są proporcjonalne. Miasta 

liczące ponad 25 tys. mieszkańców wy- 

łączone są z pod udziału w reprezenta- 

cji powiatowej a nadzór nad finansa- 
| mi obejmuje wojewoda. 


słalenie rzeczy raz na zawsze, że art. 
75 regnlaminu w tym wynadkn obo- 
wiązuje. 

Poseł Zaremba (PPS.) omawiał 
sprawę konliskaty tygodnika „Pobud- 
ka“. Marszałek, przytaczając art. 31 
konstytucji, który głosi, iż nie można 
do odpowiedziazności pociągać za zgo= 
dne z prawdą sprawozdanie z jawnego 
posiedzenia Sejmn i komisyj, zażądał 
przedstawienia skonfiskowanych arty- 
kułów celem sprawdzenia, czy są zgo- 
dne z prawdą, poczem obiecal ewen- 
tualną interwencję. 

Następnie lzba w pierwszem czy 
taniu odeslata do komisji budżelo- 
wej i skarbowej projekt ustawy 0 
dodatku na mieszkania dla pracow- 
pików państw. i o podatku drogo- 
wym od pojazdów mechanicznych, 
poczem posel Puchalka zreferował 
wniosek w sprawie 

ubezpieczeń ua starość, 

Referen! wspomniał, że komisja 0- 
chrony pracy jednomyślnie propo- 
nuje rezolucję wzywającą rząd, aby 
jaknajrychlej przedstawił projekt 
ustawy o ubezpieczeniu robotników 
na starość i na wypadek niezdolno- 
ści do pracy. Poseł Dobroch (Str. 
Cht.) domaga się, aby lo ubezpie- 
czenie sięgało także na wieś. Refe- 
rent sprzeciwia się lej poprawce, 
gdyż pociągnęłoby lo za sobą zna- 
czne ciężary dla ludności wiejskiej. 
Sprawa ubezpieczenia społecznego 
wiościan musi być osobno ujęta. — 
Przyjęto rezolucję wraz z popraw- 
ką posła Dobrocha, za którą głoso- 
wały kluby PPS., Wyzwolenie, Piast 
i Ukraińcy. 

Izba przyjęła rezolucję wzywa- 
Jącą rząd: 1) by nie udzielał weale 
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zezwoleń kontyngentowych na wy- 
wóz bez cła wszyslkich galunków 
otręb. 2) by obłożvł `e celem wywo- 

" conajmniej 10 zł. od klgr., 3) 
by zrównał taryię przewozową dia 
żyta i mąki. 

Przyjęto rezolucję w sprawie po- 
wierzenia organom samorządowym 
prawa nakladania grzywien w szer- 
szym zakresie, mianowicie na polu 
policji sanitarnej, ogniowej i budo- 
wlanej. Poseł Licbenman (PPS.) re- 
ferował wnioski zmierzające do 
zmiany prawa o ustroju sądów po- 
wszechnych, 


GH 


PROGNOZY METEOROLOGICZNE 


Warszawa 19. lutego. (st) Dziś 
nastypilo chwilowe oziębienie wsku 
tek wypromientowania ciepła z 
gruntu, czemu sprzyja zarówno po- 
godne niebo, jak brak silniejszych 
wiatrów i śniegi leżące na powierz- 
chni ziemi. Oziębienie to nie zagraża 
nadejściem fali zimna, a przeciwnie, 
spodziewany jest wkrólce większy 
wzrost temperatury. Jedynie na 
Wschodzie Polski | zachmurzenie 
wzrasta. W Tarnopolu i Grodnie pa- 
da śnieg. W Zakopanem po ślicznej 
pogodzie dziś się zachmurzyło, miej 
scami opary i lekka mgła. 

Najniższa lemperałura była dziś 
rano. w Warszawie 18 stopni, w Wil- 
nie 17, w Gdyni 18, w Lublinie 20, w 
Poznaniu 16, Białymstoku 20, Brze- 
ściu 20, Kielcach 16, Bydgoszczy 17, 
w Zakopanem 5, Cieszynie 17, w 
Przemysłu 19 stopni. Najzimniej więc 
dziś było w Polsce w Lublinie i Bia- 
łymsłoku, najciepiej w Zakopanem. 

Sytuacja w Europie przedstawia 
się następująco: we Francji jest dość 
mroźno, w Paryżu 6, już na wybrzeżu 
Aulaptyckiem odwilż. W Biarriiz plus 
6, na blękitnem wybrzeżu w okoli- 
cach Nicei 4 stopni, na Korsyce plus 
3, w Angliji przeważnie lekkie przy- 
mrozki, w Londynie 4, na  Islandji 
plus 5 i padają deszcze, w Finlandjt i 
w Niemczech mrozy, temperatura 
zbliza się dv temperatury w Polsce. 
Jutro dosyć pogodnie, wiatry wschod- 
nie, 

Warszawa, 19 lutego. (st) Po cało- 


WARSZAWA MA WĘGIET, LECZ 
| WARSZAWIACY GO NIE MAJĄ. 
(Telefonem od naszego korespondenta! 
Warszawa 19. lulego. (ab) Sytua 


cja węglowa w stolicy wykazuje 
bardzo korzystną zmianę, Codzien- 
nie przybywaja dn Warszawy selkr 
wagonów węgla, lak, że głód węglo. 
wy należy uważać w siolicy za za- 
spokojony. Warszawa ma zasadni- 
czo nadmiar węgla i wobec wielkich 
transportów nie można podołać z 
wyładunkiem. Niemniej ludność nic 
może twierdzić, że ma dość węgła, 


albowiem brak odpowiednich środ- | 


ków komunikacyjnych  uniemożli- 
wia doslarczenie ludności węgia. 


W WIEDNIU BRAK WĘGLA. 

Wiedeń, 19, lutego (Tel, G. P.). Po 
chwilowem wczorajszem polepszeniu się 
sytuacji węgłowej dziś kształtowała się 
ona znowu bardzo krytycznie, ponieważ 
dowóz węgla zmniejszył się do mnimum 
z powodu zawiel śnieżnych koło Prze- 
rowa 


OWY 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 21. Intego 1929. 
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aczonemi siłami należy Slaw.ć CZoł0 


klęskom elementarnym. 


W PRZEWIDYWANIU POWODZI WIO SENNYCH. — WOJEWÓDZTWO W POROZUMIENIU Z WŁADZAMI CEN- 
TRALNEMI ORGANIZUJE AKCJĘ. — WE WSPÓLNYM WYSIŁKU WINNY SIĘ POŁĄCZYĆ TAKŻE WŁADZE SA- 
MORZĄDOWE I CZYNNIKI OBYWĄTELSKIE 


Lwów, 20 lutego. 
(ip) W przyrodzie jak w życiu jed- 
nosiki niepomyślne wypadki i kata- 


strofy idą serjami. Jedne pociągają za 
sobą drugie w jakimś falalnym Tańcu- 
chu wypadków. Ostrość tegorocznej zi- 


jonowny Spadek 


taMBorafUry. 


NIE WRÓŻĄ NOWEJ DŁUŻSZEJ FALI MROZÓW. 


(Telefonem od naszero koresnnndenta) 


tygodniowych trudnościach na kolejach 
i poczcie, spowodowanych silnuemi mro- 
zami, nastąpiło obecnie ogólne odprężc- 
nie sytuacji. Wszystkie przewody tele- 
łoniczne i telegraliczne, wychodzące z 
Warszawy, funkcjonują już normalnie 


Sytuacja 


w dyrekcji 


Lwów, 20. lutego. 

Lwowska Dyrehuja womuni- 
kuje: Po usunięciu zasp śnieżnych pa- 
dejmuje się z dniem 20, bm. ruch pocią- 
gów pasażerskich na linji Lwów-—Pod- 
hajcę. Kursować będą na razie pociągi 
Nr. 1611 i 1660 1614, pociągi podmiej- 
skie między Łyczakowem i Winnikami 
i podmiejskie między Brzeżanami i Po- 
łułorami, oraz mřędzy  Brzeżanami i 
Podhaicami, Również podejmuje się o0- 
gólny ruch pociągów na całej linji Lwów- 
Jaworów. 

Wczoraj pospieszny do Krakowa 
odszedł normalnie, do Warszawy ró: 
wnież. Natomiast z Warszawy (z po- 
wodu chwilowego braku wagonów) 
nocnego pociągu pospiesznego nieuru- 
chomiono ani w dn. 18 bm., ani w dn. 


W dyrekcji st- 


Łwów, 20 lutego. 

Stłanisławowska Dyrekcja koleji ko- 
munikuje: 

Po przekopaniu zasp Śnieżnych pod- 
jęto z dniem 18 lntego rnch osobowy, 
bagażowy i ograniczony ruch towaro- 
wy na linji Lwów — Grigore Ghica Vo» 
da oraz na odcinku Stanisławów — Ró» 
żniatłów — Krechowice względnie na 
całej linji Stanisławów — Stryj i Doli- 
na — Wygoda. 

Od wtorku 19 bm. z powodu trud- 
ności ruchowych ograniczono ruch po» 


KUn Ji 


| i nie wykazują żadnych braków. Komu- 

| nikacja samolotiwowa odbywa się tyiko 
na dwu linjach Warszawa-Poznań j 
Warszawa — Gdańsk. W Krakowie i 
Lwowie z powodu wielkiego śniegu sa- 
moloty nie mogą lądować. 


kolejowa 


lwowskiej. 

19 bm. Ruch na linji Lrwów-Stanisła- 
wów otwarty, lecz znacznie zręduko- 
wany, 

Obecnie na obszarze obu wscho- 
dnio-malopolskich dyrekcyj kolejo- 
wych forsuje się pociągi lowarowc 
i to po zzemakoianiu glodu węglo- 
wego pociągi aprowizacyjne, celem 
należytego zaopatrzenia wowa, Sta 
nisłarwowa, Tarnopola, Złoczowa etc 

W dniu 20. bm. będzie urucho- 
miona knja Lwów—Rawa Ruska— 
Sokal i Lwów—Sambor dzięki wy- 
datnej pracy czynników kolejowych 
przy udziale wojska. 

Dziś na obszarze twowskiej Dy- 
rekcji kolejowej zadymki śnieżnej 
nie sygnalizywano. 


nisł”wowsk e 

. 
ciągów pasażerskich następująco: na 
inji Lwów - Grigore Ghica Voda kur- 
sują pociągi pospieszne nr. 301, 302, 
003, FU4 i osohowe nr. 821, 322, 326, 
327, na linji Słarisławów-Jasina po- 
ciami osobowe nr. 8111, 8118, 3114, 
3116, 3151, 8152, oraz 3112 tylko na 
sz'aku Worochla-Woronienka, na li- 
nji Stanistawów-Stryj pociągi osobo- 
| we nr, 1211 i 1218, na odcinku Dea- 
tyn-Kolomyja pociągi mieszane nr. 
| 3951, 8954, oraz na linji Dolina-Wy- 
goda pociągi nneszane nr. 1951 i 1952. 


olaca rnabwa mrana sę 


WE LWOWIE JEST JUŻ WĘGIEL, A BĘDZIE WKRÓTCE I DRZEWO. 


Lwów, 20 lutego. 
Z Urzędu Wojewódzkiego komuni- 
kują: Wobec nadejścia znaczniejszych 
transportów węgla dla Lwowa, oraz u- 


ząsadnionej nadzieji, że dalsza dosta- | 


wą tegoż odbywać się będzie regular- 
nie, Pan Wojewoda uchykł wydane na 
czas krytyczny zarządzenia co do przy 
mnusowego rozdziału, 


wegla. Równocześnie p. Wojewoda po- ` 


leci? podległym organom zaostrzyć kon- 
trolą w zakładach opałowych w kiernn» 


* ku ścisłego przestrzegania cen już ue 


oraz sprzedaży , 


stalonych, oraz należytego ich ujawnia. 

nia, 
| Ponieważ ostatnjo zaznaczył się we 

Lwowie, w związku ze wzmożoną kon- 
: sumcją, pewięn brak drzewa opalowe- 
| go, przeto Urząd Wojewódzki poczynił 
| (w porozumieniu z miejscową Dyrekcją 
| Domen i lasów państwowych oraz z 
| Dyr koleji państwowych w Stanisła- 
wowie) energiczne kruki celem rych!es 
go ściąnniecia znaczniejszych ilości 
| drzewa z Bolechowa. 


| 


| 


| centralnemi i wątpić 
, rząd zasłosnja wszystkie środki, 


my każe się obawiać, że klęski, jakia 
prowadziły na ludność długotrwałe 
mrozy, jak to już zaznaczyliśmy w ar 
tykule wczorajszym, nie będą odosob»= 
nione, że po nich nastąpi klęska druga, 
slokroć może jeszcze groźniejsza W 
swych skutkach, tj. 
klęska powodzi. 

Ten straszliwy dopust Boży nie 
jest nowością dla mieszkańców Polski, 
a zwłaszcza u nas w Małopolsce. Kone 
figuracja terenu wadliwa i niedostate» 
czna regulacja rzek, gwałtowność wes» 
zbranych potoków górskich, czyni tę 
klęskę szczeyólniej groźną. W pamięci 
naszej nie zalarło się jeszcze wspo- 
mnienie straszliwej powodzi, jaka w 
lecie r. 1927 nawiedziła Maiopoiskę 
Wschodnią, zalewając całe wsie, uno- 
sząc dobytek a nawet zabierając liczna 
oliary w ludziach. Ówczesna powódź 
była łem groźniejsza i donioślejsza w 
swoich skulkach, że zastała 

fndpość nieprzygotowaną, 
że akcja ratunkowa nie mogła być zor: 
ganizowana dość szybko, aby nadążyć 
kroku żywiołowej katastrofie. 

Powódź wiosenna jakkolwiek rów- 
nie groźna, w tym roku może o tyle 
być mniej niebezpieczna, że już obec» 
nie można ją przewidzieć i można się 
na nią choć częściowo przygotować 
Czynniki rządowę —— co podkreślić na- 
leży z pełnem uznaniem — zdają so» 
bie sprawę z powagi sytuacji i już obee 
nie w Województwie Iwowskiem od- 
bywają się konierencjie w sprawie wal- 
ki z powodzią, zarówno co do organi» 
zacji akcji ratunkowej i zapobiegaw= 
czej, jak też co do pomocy dla wysta» 
wionej na klęskę elementarną ladno- 
ści, 

Władze wojewódzkie nawiązały już 
w tej mierze porozumienie z władzami 
nie można, że 
jakię 
daje mn do rozporządzenia wiedza tech 
niczna, aby rozmiary powodzi ograni. 
vzyć do jak najmniejszych rozmiarów. 

Jak wiadomo, przy powodziach wio- 


: sennych największe katastrofy powo- 


duje spiętrzenie pękających  |odów. 
Przy nagłych rozlopach wiosennych 
spiętrzone kry tworzą olbrzymie żało» 
ry, przekształcając całe okolice w iście 
podbiegunowe krajobrazy, Malownicza 
piękrość tego widoku jest jednak drogo 
okupiona zniszczeniem, jakie pewodu- 
ją, wyparte przez góry lodowe ze swo- 
jego naturalnego łożyska 
masy wód, 

które rozlewają się szeroką strugą na 
okoliczne pola, nirzczac doszczętnie o- 
ziminy. na łąkach tworząc zamulona 
mokradła |-porywając swym wartkim 
nurtem cały dobrtek, zachowany przez 
Jndneść wiejska na czas przednowkn. 

Wezas zorganizowana akcja ratun- 
kowa może łemu niehezpieczeństwu w 
wysokim stopniu zapobiec przez nale- 
żylą organizację 

rozbijania zatorów lodowych. 

Oczekiwać więc należy, że już w najs 
bliższym czasje zostaną wydelecową- 
ne fachowe komisje lechniczne dla zba- 
dania najbardziej zagrożonych punktów 
i zarzedzenia odpowiedniej akcji. 
Wsnólra akcja władz rzadowych i sa- 


| morzadowych wczas rozpoczęta i celo- 


wo przeprowadzona, może się stać Da- 
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prawdę zbawczą dla zagrożonej klęską 
ludności, oszczędzić mienie prywatne, 
jak niemniej ochronić budżet państwo- 
wy od zachwiania, wywołanego wsku- 
tek konieczności przeznaczenia miljo- 
nowych kwot na pomoc dla powodzian. 

Przez zapobieżenie rozszerzeniu się 
rozmiarów iej klęski, kwoty, które bę- 
dzie trzeba bezwątpienia wyasygnować 
na ten cel, nie przekroczą siły Minan- 
sowej skarbu państwa, a przytem nale- 
ży się spodziewać również, że w akcji 
pomocy dla dotkniętych kłęską srogiej 
zimy i ewentualnej powodzi, zorgani- 
zowanej przez władze, weźmie udział 
wydatny także całe społeczeństwo. 
Pierwszy krok w tej mierze został już 
uczyniony przez zawiązanie się w Wo- 
jewódziwie lwowskiem Obywatelskie- 
go Komitetu dorażnej pomocy dla ofiar 
surowej zimy, na którego czele stanął 
sen, prof. Zakrzewski, posłanka Marja 
Jaworska, prof, dr. Alierhand oraz ks, 
Prof. Szydelski. 

Skład prezydjum dowodzi, że w o- 
hliczu srogiej klęski, która dotyka całą 
ludność bez różnicy wyznania i naro- 
dowości, zjednoczyły się wszystkie cd- 
tamy polityczne w imię jedynego hasła: 
ulżenia nędzy. Wobec tej jednomyśl- 
ności można żywić uzasadnioną nadzie- 
ję, że akcja Komitetu przyniesie wydat- 
ne rezultaty, a apel do ofiarności publi- 
cznej znajdzie szerokie echo., Bezwąt- 
pienia Komitet, zawiązany pod tak 
szczytnem hasłem, nie ograniczy się do 
doraźnej pomocy obecnie w okresie 
mrozów, ale rozszerzy swą akcję także 
w kierunku zapobieżenia dalszym, gro- 
żącym naszej ludności klęskom ele- 
mentarnym. 


KINO „LEW*, — Bez przechwał najwspanialszy podwójny program. Jedna go- 
dzina bezustannego śmiechu, KOMEDJA, która porwie cały Lwów p. t. 


Dziecko na gwalt 


w głównej roli: KOROL DANY, „SLIM“ znany komik z „WIELKIEJ PARADY“, 
oraz jedna godzina emocjorujących wzruszeń, dramat erotyczny p, t. 


PENO MIKSS (Zało i drsr) 


W glównej roli L. BARRYMORE, MORMAN KERRY, EILEN PRINGLE. 
dobrze 


Sala 


Waldemaras stwierdza otwar:- 
cie, żs jest jurgieitn kiem sow 


ZNAMIENNA MOWA JAKO ILUSTRACJA DO PROTOKOŁU LIFWI 
NOWA. 


Kowno 19. lutego. (Tel. G. P.) 
Przyjmując listy uwierzytlelnia jące 
od nowego posła sowjeckiego w Ko- 
wn.e Anlonowa Owsijenki wygło- 
sił Waldemaras mowę, w której 
stwierdził, że Litwa nigdy nie za- 
pomni Rosji jej przychylnego sta- 
nowiska w sprawie nieprzedawnio- 
nych praw Litwy do Wilna (!). 


St przodownik policji -- szpie- 
giem niemieckim. 


PRZYKRY PROCES W TARNOWSKICH GÓRACH NA ŚLĄSKU. 
leiefonem od naszego koresmiiden a 


Warszawa, 19 lutego. (st) Przed są- | mu dostarczał informacji z zakresu or- 
dem w Tarnowskich Górach na Śląsku | ganizacji przysposobienia wojskowego 


rozpoczął się dziś sensacyjny proces 
przeciwko st. przodownikowi P. P. Hu- 
hertowi Kamińskiemu, oskarżonemu 0 
zbrodnię szpiegostwa wojskowego. Ka- 
miński, rodem z Pomorza, pełniąc służ- 
tę na granicv, nawiązał kontakt z nie- 
mieckim wywiadem wojskowym, które- 


| 


] 


| 


„UAŻETA PORANNA” z dma 21. lu:ego 1YZY. 


| Min. Mironescu przybędz e 


do Polski w dniu 21 bm. 


W RAZIE PRZESZKÓD W ZJKUNIKACJI PRZYJAZD NASTĄPI DOPIERO 
W MARCU. 

(Telefonem od naszego korespondenta). s 
jednak w ciagu najbliższych dwóch dni 
„Press“ donoszą z Bukaresztu: W ru- | trwać będą nada] utrudnienia komuni- 
murskich kołach politycznych utrzy- ! kacyjne w Rumunji i Polsce, wizyta p. 
mują, że zapowiedziany wyjazd do Pol- ' min. Mironescu w, Warszawie nastąpi 
ski min. Mironescu nastąpić może w | ,w połowie marca natychmiast po sesji 
dnin 21 Intego, o ile pozwolą na to wa- | marcowej Ligi Narodów w Genewie, 
runki komunikacyjne. W tym wypad- | dokąd Minister udaje się w pierwszych 
ku przyjazd min. Mironescu do War- | dniach marca. 
szawy nastąpiłby w sobotę rana. O ile 


Warszawa, 19 lutego. (st) Agencji | 


Ordynaeja nieświeska zalega 
z podatkami. 


NA TEM TLE ODRĘDZIE SIĘ PROCES W NOWOGRÓDKU. 


Nowogródek 19. lutego. (Tel. G. | mu las za pół miona zł. 

P.) 18. bm. rczpoczął się w lutej- 27. bm. rozpocznie się w tymże 
szym sądzie okręgowym proces wy- | sądzie sensacyjny proces przeciwko 
toczony przez Min. Skarbu ordyna- | organizacji szpiegowskiej, na kió- 
cji Nieświeskiej o 100 tys. zł. za za- | rej usługach stalo kilku Rosjan, u- 
ległe podatki. Zaznaczyć należy, że | rzędników adminisiracji nieświe- 
w lecie ub. r. ordynacja nieświeska | skiej. 

sprzedała konsorcjum zagraniczne- 


Jak chciano skneblować 
panne Kn:bzsl 


GWOLI RATOWANIA OSŁAWIONEGO ULITZA. 


Warszawa 19. lutego. (Tel. G. P.) | miarodajne czynniki niemieckie za- 
„Kur. Por.* donosi z Katowic, że | biegają obecnie za pośredniciwem 


Warszawa, 19 lutego. (ab) Londyń- 
ski „Manchester Guardian” poświęca 
artykuł wstępny w sprawie areszlowa- 


ogrzana nia b. posła do Sejmu w Katowicach, 


Ryga 19. lutego. (Tel. G. P.) 7 
Litwy Kowieńskiej donoszą, żi 
wśród litewskich ugrupowań opozy 
cyjnych toczą się perirak:acje doly- 
czące ściślejszego zespolenia i sol 
darnej akcji w sprawach polityk 
wewnę:rznej. Jak słychać, ostrze 
tej akcji zwraca się przeciw Wal- 
demarasowi, 


Warszawa 19. lw'ego. (Tel, G. P.) 
W procesie eksmisyjnym Jana Żu- 
*awskiego przed sądem okręgowym. 
zapadł wyrok przyznający rację lo- 
satorowi. ti. oddalajacy powództwo 
i odmawiający eksmisji. Sprawę ię 


Prawie że we wszysikich zakładach 
trumien wynikł wczoraj strajk na pod- 
łożu ekonomicznem i stolurze, sporzą- 


oraz spełniał funkcie kurjerskie, dostar- 
czając instrukcyj i rozkazów innym 
szpiegom niemieckim, działającym na 
Śląsku Do rozprawy powołano szereg 
świadków i dwóch znawców wojsko- 


Kraków, 19. lutego. (Tel. G. P.) 
W pobliżu Wielunia w polu zna'ezio- 
no trupa mężczyzny. Ustalono, że jest 


wych to Jan Skaleniak, szofer z Krakowa, a 
a sprawcą zbrodni zawodowy złodziej i 
0 A włamywacz Mieczysław Borecki, któ- 


| 


| 
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osób trzecich celem pozyskania na 
swą stranę świadków, k.órzy w 
sprawie Ulitza zeznają obciąża jąco 
na jego niekorzyść. Judnemu z głó- 
wnych świadków, Jadwidze Knebel, 
zaproponowano za pośrednię wem 
jednego z redaktorów „Kailowi.zer 
Zig.” objęcie dobrze płatnej posady. 
Również pedobne propozycje posa- 
wiono innemu świadkowi. 


—0 
MARSZ, PIŁSUDSKI U PREZYDENTA 
RZPLTEJ, 
Warszawa, 19. lutego (Tel. G. P), 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 
Marsz, Piłsudski przybył na Zamek į od 
był dłuższą rozmowę z Prezydentem 
Rzpltej, Rozmowa trwała 2 godziny i od 
była się bez świadków. 
———— 
SKAZANY ZA OBRAZĘ MARSZ, 
PIŁSUDSKIEGO 

Warszawa, 19. lulego (Tel. G. P), 
Sąd Okręgowy skazał wczoraj na 1 rok 
więzienia Romana Wasilewskiego reda- 
ktora tygodnika „Szaniec*, oskarżonego 
o znieważenie Marsz. Piłsudskiego przez 
użycie m. i. zwrolów „niezawodny w nie- 
obliczałności polityk“, oraz „nie budzą- 
cy zaufania człowiek", 

— 0— - 

KATASTROFA NA ULICY BER- 

LIŃSKIEJ, 

Berlin, 19. lutego (Tel. G. P.), Dziś na 
jednej z głównych arteryj Berlina, ua 
t, zw. Kurfurstendamm zderzył się au- 
tobus z samochodem ciężarowym, który 
wskutek zderzenia zjechał na chodnik, 
ciężko raniąc cały Szereg przechodniów. 
Dwie osoby ranione musiano przewieść 
do szpitala. 


Ulitz - bohaterem narodowym 
Niemiec. 


PRASA ANGIELSKA ZWRACA UWAGĘ NA DONIOSŁOŚĆ TEJ SPRAWY. 


"1CEieiOlEMM Od Naszegu kuresponUeNLa) 


niejo bohatera narodowego. Zarzuty; 
stawiane posłowi Ulitzowi, są bardzo 
ciężkie. Proces przeciwko Ulitzowi opi* 
nja europejska powinna śledzić z dnżą 


Ulitza. Dziennik oświadcza, że Niemcy | uwage, nieraz wykracza on poza ramy 
starają się za wszelką cene uczynić z | lokalnego zainteresuwania 


Czynszu nie można płzc.ć 
ratam.. 


ZASADNICZE ORZECZENIE W SPRAWIE LCKATORA. 


razmatrvwał osia!n'o warszawski 

Sad Apel, który wydał orzeczenie: 

żę gospodarz (wierzyciel) nie może 

hyć zmuszony do przy;mowania ko- 

momnego częściowego i zawsze może | 
zażądać uiszczenia calego dlugu. 


Nieboszczycy bez.. tumien. 


ORYGINALNY STRAJK W WARSZAWIE. 
Warszawa, 19 lutego. (Tel. G. P). | dzający trumny, zaniechali pracy. Jak 


informują pisma, strajk ten niema wi 
doków powodzenia. 


KSarz wraz Z „arisła Emig" 


ZAMORDOWALI KRAKOWSKIEGO SZOFERA. 


rego areszlowano. Przyznał się on 90 
winy, a przytem podał, że towarz! 
szką jego w czasie dokonania mordu 
była niejuka Slefanja Świderska, ar 
tystka z „dypiomem” szkoły filmowej 
w Warszawie. Poszukuje jej policia 
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z dnia 21. lutego 1929. 
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£roces dra Kolnika, Pistynera i tow. 


Zeznania Więgdyr. centrali krakowskiej 


Banku Wzajemnego Kredytu. 


ŚWIADEK NIE PRZYJDZIE, BO UMARŁ PRZED TRZEMA LATY. — ZESTAWIENIE WZAJEMNYCH ZALEGŁOŚCI 
INSTYTUCJI FINANSOWYCH. — DYR. GATTY POTWIERDZA, ŻE KRAKOWSKA CENTRALA ZAKAZAŁA SPRZE- 
DAWANIA DOLARÓW NA N. JORK BEZ POKRYCIA. , 


Lwów, 20 lutego. 

(—) Wezorajszą rozprawę wypełniły 
głównie zeznania wicedyrektora Cen- 
trali krakowskiej Banku Wzajemnego 
Kredytn, Adama Gatty - Kostyala. 

Przed przystąpieniem do przesłucha 
nia dyr. Gatty'ego rozegra] się między 
obroną a przewodniczącym taki djalog, 
odnośnie do odczytania zeznań świadka 
Paszowskiego: 


| 
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Przew.: Odczyłamy te zeznania, 

Obrońca: Sprzeciwiam się odczyta- 
niu i proszę o wezwanie świadka. 

Przew.: Świadek ten nie przyjdzie. 

Obrona: Dlaczego? 

Przew.: Bo umarł. 

Obrońca: Kiedy, przed kilku dnia- 
mi? 

Przew.: Nie przed trzema laty je- 
szcze. 


„Przewidywania co do Koinika 
sprawdziły się“ 


Po przesłuchaniu świadka Abratow- 
skiej przystąpiono do przesłuchania 
dyr. Gatty'ego, który zaznał, że pierw- 
szą wiadomość o aferze otrzymał 24. 
sierpnia 1925 r. na Helu, gdzie przeby- 
wał na urlopie. Telegralicznie wezwa- 
no go do przerwania urlopu. Do Kra- 
kowa przybył 26 sierpnia rano i natych 
miast udał się do banku, gdzie od pro- 
kurzysty lwanickiego dowiedział się, 
że afera zatacza 

olbrzymie kręgi. 
Natychmiast połączył się lelelonicznie 
ze Lwowem i pierwsze słowa Walcza- 


ka były: Przewidywania co do Kolnika 
się sprawdziły, sytnacja fatalna! Na 
wstępie dyr. Walczak królko poinfor- 
mował świadka o wytworzonym stanie 
rzeczy. Świadkowi Kolnik nie podobał 
się „intuicyjnie“. Zastrzeżenia swe tak- 
że co do oddziału lwowskiego B. Wz. 
Kr. przedstawił dyr. Walczakowi. 80. 
sierpnia 1925 r. dyr. Gatty został wyde- 
legowany do Lwowa celem objęcia kie- 
rownictwa z tem, że wszelkie dokumen- 
ta obowiązujące oddział lwowski muszą 
nosić podpis świadka łącznie. z podpi- 
sem jednego z prokurzystów. 


Likwidacja Lwowskiego Oddziału. 


Dyr Lewicki mial przebywać w biu- 
rach oddziału celem udzielania potrze- 
bnych świadkowi informacyj. Równo- 
cześnie ze świadkiem wyjechał do Lwo 
wa za zgodą i wiedzą krakowskiej Izby 
Skarbowej p. Wiktor Stande, sądownie 
upowazniony rzeczoznawca ksiąg han- 
dlowych celem zbadania ksiąg i ewen- 
tualnie wykrycia wszelkich nieformal- 
ności. Przyjechawszy do Lwowa, dyr. 
Gatty począł załatwiać sprawy bieżące 
jak przyjmowanie klijentów, podpisy- 
wanie korespondencji, kontrolowanie 
wszelkich wypłat i wpłat kasy i td — 
Badaniem ksiąg bankowych zajmował 
się wyłącznie p. Słande. 

Z zeznań świadka w śledztwie 
wynika, że otdział lwowski B. Wz. 
Kr. winien jest Bankowi Gosp. Krajo- 
wego około 1.050.000 dolarów, mnato- 
miast oddziałowi iwowskiemn winien 
jest Ziemski Bank Kredytewy około 
110.000 dolarów, Bank Rolniczy 
160.000 dolarów, „„Mażłaga”* 400.000 
dolarów, różni zaś klijenci około 
280.000 dolarów. Różnicę przeszło 
100.000 dolarów p. Stande z powodn 
różnych zawiłości i brakn odpisn kon- 
ta B. Wz. Kr. w Ameryce, w tym cza- 
się nie był w stanie wyjaśnić. 


Niezrozumiały stosunek 
dwu banków. 


Niezrozumiałym też był dla świad- 
ka stosnnek B. Wz. Kr. do Banku Ro'- 
niczego. Świadkowi było tylko wiado- 
mem, że Bank Rolniczy kupował od 
„Mazagi” wypłaty na Nowy Jork i że 
dla zapewnienia wpływa powyższej 
dewizy „Mazaga'* wystawiła Bankowi 
Rolniczemu 


list gwarancyjny, 
zabezpieczony wekslem in bianco, 
wystawiony i żyrowany przez oddział 


lwowski B. Wz. Kr, a akceptowany 
przez „Mazagę”. Weksel ten podpisali 
pp. Lewicki i Fenz, Księgi bwowskie- 
go oddziału B. Wz. Kr. były zdaniem 
świądka prowadzone dobrze i sumien- 
nie, iakkolwiuk na niektóre rzeczy i 
konta, jak np. konto Miejskich Żakła- 


| 


dów Elektrycznych p. Stande zwracał 
uwagę świadka, że są tam dia niego 
rzeczy niejasne i podejrzane. W koń- 
cu zeznał dyr. Galty, że centrala kra- 


| 
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kowska kilkakrotnie 
działowi lwowskiemu t. zw. blanko% 
wania się, tj. sprzedawania dolarów 
na Nowy Jerk bez pokrycia. W tej 
mierze  korespondował bardzo czesto 
z b. dyr. Lewickim wiceprezes Rady 
nadzorczej centrali krakowskiej dr, 
Paszkowski, przedstawiając ryzyko 
tych operacyj i nalegając na zaprze- 
stanie robienia tego rodzaju intere- 
sów 


zakazywała od. 


Świadectwo nieudolności bankowej 
dia dyr. Lewickiego. 


Na posiedzeniu Komitetu Wyko- 
nawczego B. Wz. Kr. w Krakowie dr. 
Kolnik w dłuższem przemówieniu u- 
zasadniał potrzebę uzyskania praw 
Banku Dowizowego. Świadek wyraził 
swą zgodę z poglądami dra Kolnika, 
nie dopatrując się wówczas nic złego 
w motywach, którymi się dr. K. kie- 
rował, 

Świadek dodał, że nie pamięta, 
czy dr. Kolnik na wspomnianem wy- 
żej posiedzeniu mówił o listach wy- 
płatowych na Nowy Jerk. Siły w Ban- 
ku Wzajemnego Kredytu we Lwowie 


nie były, zdaniem świadka, stosowne 
de czynności bankowych. Odnosi 
wrażenie, że dyr. Lewicki nie orjento< 
wał się w tych manipulacjach. W każe 
dym razie do zorganizowania operacyj 
bankowych nie był. zdolny. 

Dr. Weinsalt: Czy pan świadek 
widział biianse miesięczne, które 
przychodziły ze Lwowa do Krakowa? 

Świadek. Nie. Tylko czasami, gdy 
na coś zwrącała uwagę buchalterja. 
Przypominam sobie, że było to tylko 
raz, gdy olbrzymie obroty zwróciły u: 
wagę buchaltera, c 


Fachowa dyskusja między oskarżo- 
nym a świadkiem. 


Przew.: Ale w którym roku to by- 
ło? Czy w roku 1925 centrala o tem 
wiedziała. Bo 5. stycznia 1925 r. p. 
dyr. Lewicki zawiadomił was, że zli- 
kwidował wszelkie łe interesa, 

Świadek: Tego nie mogę powie- 
dzieć. 

Dr. Kolnik: Czy pan świadek żądał 
w lecie 1925 r. od oddziału lwawskie- 
go raz 36.000 zł., a raz 50.000 zł.? 

Świadek: Możliwe. 


Bezczelite demmorsracje ukraińskie 
giorvfikują kcbiete szpiega. 
ROZRZUCANIE ULOTEK U. O. W. PODGZAS NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNĘGO. 


Lwów, 20 lutego. 

(— Jak już wczoraj donieśliśmy, 
w ub. niedzielę odbyła się w cerkwi 
Preobrażeńskiej panachida ku czci 
zmarłych a m. in. ku czci zmarłej Olgi 
Bassardbowej. W cerkwi na katafalku 
zawieszono wieniec o czarnych szaj- 
fach. Te same szarfy następnie znale- 
ziono na grobie Bassarabowej na cmen- 
tarzu, ale już z napisem: „Ołdze Bassa- 


(hyty Kasparek 


udał zemdłlonego 


rabcwej Ukraińska organizacja wojsko- 
wa“. Należy jeszcze zaznaczyć, że w 
czasie nabożeństwa, podczas którego 
zżarządzono nielegalną zbiórkę, O czem 
już wczoraj donieśliśmy — rozrzucona 
również ulotki U. O. W. Jak wiadomo, 
Olga Bassarabowa była największym 
szpiegiem od czasu wojny i popełuiła 
samobójstwo w aresztach po zdemasko- 
waniu jej. 


by wymknąć się dozorcom więziennym. 
AWANTURNIK, SKAZANY ZA OSZUSTWO, TARGNĄŁ SIĘ NA 
WŁADZĘ 


Lwów 20. lulego. 

(—) Przed sędzią Łyczkowskim 
stawał wczoraj 27-letni murarz Mar 
jan Kasparek oskarżony o zbrodnię 
gwaliu publicznego i ciężkiego usz- 
kodzenia ciala. 

Dnia 22. sierpnia 1927 r. Kaspa- 
rek został zasądzony za oszustwo na 
półtora roku ciężkiego więzienia, W 
czasie odprowadzania go po wyroku 
do celi, naraz na schodach upadł na 
ziemię i udał omdlenie. Dozorca An- 
drejczuk chwycił wówczas karafkę 
z wodą i chlusnął nią w twarz Kas- 
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parkowi, chcąc go ocucić. Kasparck, 
który omdłenie symulował, naraz 
zerwał się na równe nogi i począł 
ucickać. Dozorcy więzienni puścili 
się za nim w pogoń i zdołali go 
przytrzymać. Wówczas Kasparek 
począł ich bić i kopać, wreszcie u- 
derzył głową o mur, tak, że się ska- 
leczył. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
został zasadzony na miesiąc więzie- 
nia, a po zastosowaniu amnestji ka- 
ra zostala umorzona. 


—fj ma 


Dr. Kolnik: Jeżeli nie prowadzi- 
liśmy już imteresów kablowych, skąd 
oddział iwowski miał wziąć tyle pie- 
niędzy. 

Świadek: Możliwe, że iwowski 
dział był u nas w debecie. 


od- 


Dr. Kolnik: Nie, właśnie w kre- 
dycie. 
W końcu odczytano dołączone: 


przez świadka do aktów protokoły pos 
stępowania dyscyplinarnego, przepros 
wadzonego przez dyr. G. przeciwko 
personalowi B. Wz. Kr. z dyr. Lewi- 
ckim na czele. 
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Nieskre miny lokal pod 
skromnym Fiołkiem. 


(Od naszego korespondenta) 
Warszawa 19. lutego. 


Policja warszawska poddała ob 
serwacji dom nr. 18 przy ul. Ja- 
snej, gdzie znajduje się dom scha- 
dzek Marjı Fiołek. Policjant za-, 
uważył, że na drzwiach wisi kłód 
ka, mimo że wewnątrz znajduje 
się kilka osób. Gdy w ciągu godzi- 
ny nikt z mieszkania nie wycho- 
dził, policjant zapukał do drzwi. 
Oprócz właścicielki mieszkania za- 
stał tam jeszcze „trzy pensjonar- 
ki* i dwóch mężczyzn. 

Jedna z „pensjonarek* Janina 
Sobol — ucickła, dwie zaś Fr. Sje- 
kierską i Janinę Rut przeprowadzo- 
no do komisarjatu. 

Wobec stwierdzenia, że w miesz 
„kaniu Fijołkowej jest uprawiany 
nicrząd, lokal opieczęlowano. Ba- 
dana  Fijolkowa twierdzi, że 
wspomniani mężczyźni przybyli o- 
hejrzeć lokal, kióry jest do wyna- 
jęcia, Siekierska miała przyjść po 
odbiór 100 zł, zaś But — zabrać 
brudną bieliznę do prania. 
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Gstatnia spusobnosc ma tych Którzy nie wiczieli wspaniałego tiimu p.t Wig 


Tajny Kurjer 


KONFERENCJA MINISTERJALNA 

W SPRAWIE DZIENNIKARZY, 

Warszawa, 19, lutego (Tel. G. P). 
Dziś w Min. Pracy odbędzie się konfe- 


rencja maiędzyministerjalna poświęcona 
omówieniu projektu ustawy o  stosun- 
kach prawnych zawodu dziennikar- 
skiego. 

mir py 


ZARZĄD ORGANIZACJI KONSER- 
WATYSTÓW W WILNIE. 

Wilno, 19. lutego. (Tel. G. P.). 
Władze organizacji * Zachowawczej 
Pracy Państwowej w Wilnie przedsta- 
wiają się następująco: Prezes b. mini- 
ster Al. Mevsztowicz, wiceprezes ks. 
Kustachy Sapieha, sekretarz hr. Jan 
Tyszkiewioz, skarbnik M. Obiezierski. 
Radę naczelną stanowią: Hipolit Je- 
cewicz prezes, SŁ. Wańkowioz senjor 
i prof. Wł. Zawadzki wiceprezesi. De: 
legatami organizacyj do komitetu za- 
chowawczego są Aleksander Meyszło- 
wicz, ks. Eustachy Sapieha, poseł St. 
Mackiewicz. 

| utecmona © ameamini 
SPRAWNOŚĆ KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ. 

Warszawa 19. lutego. (Tel. G. P.) 
W związku z tnudnościami komuni 
kacyjnemi na kalejach i unierucho- 
mieniem całego szeregu ważnych li- 
nij kolejowych linje lotnicze oieszy- 
ły się dużą frekwencją i samoloty 
kursowały dość regularnie. 

— 0 
DWA TRUPY W KOPALNI 
KATOWICKIEJ, 

Ratowice, 19. lutego (Tel. G. P), Na 
kopalni „Ferdynand“ wydarzył się dziś 
śmiertelny wypadek, którego ofiarą pa- 
dło dwóch robotników, Wypadek spo- 
wodowany został eksplozją gazów przy 
atrzałach górniczych, 

a w 
LITWA NA OSTATKU. 

Kowno, 19 lutego. (Tel. G. P.). Pra- 
sa. litewska donosi, że Litwa podpisze 
protokół moskiewski dopiero po ratyfi- 
kowanin go przez wszystkie państwa, 
które go podpisały, 

—0—— 
PRUSY WYDALAJĄ EMIGRANTÓW 
LITEWSKICH. 

Wilno, 19, lutego (Tel, G. P), Z Ko- 
wna donoszą, że wschodnio-pruskie or 
fany administracyjne uchwaliły w ciagu 
24 godzin wydalić zamieszkałych we 
wschod. Prasach emigrantów  palitycz. 
nych Litwy, których liczba przenosi 100. 
Zarządzenie władz niemieckich miało 
nastąpić w porozumieniu z rzadem litew:- 
“ekim? 


tm o 


ODLOŻONA WYCIECZKA AN- 
GIELSKA DO ROSJI. 

Lomdvn 19. lutego. (Tel. G. P.) 
Wycieczka przemysłowców angiel- 
skich, która miała się udać do So- 
wjetów w dniu 8. marca, zastała 
odłożona na inny termin. Pisma zbli 
żone do rządu podają, iż nie wcho- 
dzą tu w grę żadne przeszkody poli- 
tyczne, wycieczkę odłożono jedymie 
ze względów technicznych. 

—0— 

NUNCJUSZ PACELLI ZOSTAJE 

KARDYNAŁEM. 

Berlin, 19. lutego (Tel, G. P). Do- 
noszą z kół watykańskich, że obecny 
nuncjusz papieski w Berlinie Paccelli o- 
puści Niemcy, ponieważ otrzymać ma 
kapelusz kardynalski i objąć Stolicę ar- 
cybiskupią w Medjolanie. 

, —0-— - 
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z dnia 21. lutego 1923. 
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Ceny normalne. 


Zniżki ważne. 


45 | intrygi mizosnej 


Prem. bawarski atakuje Prusy 


WZNOWIENIE ODWIECZNEGO ANTAGONIZMU DWU KRAJÓW. 


Berlin, 19. lutego. (Tel. (r. P.). Pre- 
mjer bawarski Held ostatnio zaatako» 
wał ostro Frusy, które, jęgo zdaniem, 
podkopują konsekwentnie samodzielną 
egzysiencję państwa bawarskiego. — 
Według zdania premjera Bawarji, 


P.erwsze 


Prusy chcą doprowadzić do tego, aby 
budżet bawarski był stale deficyto- 
wy. a temsamem stwierdzić, ze Bar 
warja nie jest w stanie utrzymać się 
jako jednostka samodzielna. 


trudności konfe- 


rencji ekspertów 


W SPRAWIE NIEMIECKICH ODSZKODOWAŃ. 


Bertin 19. lutego. (Tel. G. P) Pra- 
sa berlińska donosi, że w obecnych 
rokowaniach odszkodowawczych 
powstaly pierwsze trudności, gdyż 
dotychczas nie został ustalony kom- 
kreiny program prac konferencji. 


na wystąpienie z konkretnemi cyfro 
wemi prapozycjami, Utworzona Zo- 
slala specjalna komisja złożona z 
prezydenta banku Rzeszy dr Schach 
ta i delegula ang. Slamrpa, która 
miala opracować program prac dal- 


Żadna ze stron mie zdecydowała się ! szych. 


Jakżeby mogło być inaczej? 


a MEKSYKU WYBUCHŁA NOWA REWOLUCJA 


Wiedeń, 19. lutego. (Tel. G. P.. 
Dzienniki donoszą z Meksyku, że 
przeciwko rządowi piowizurycznego 
prezydenta Gila wybuchła w pólno- 


cnych stanach Meksyku rewolucja, na 


czele kłórej stoi kiiku generałów, — 
Ruch rewclucyjny w północnych sta- 
nach Meksyku zatacza coraz szersze 
kręgi. Głównodowodzący stanu Seno- 
ra gen. Manzo stoi na czele rowolucji. 


Trocki nie dostanie wizy 
do Niemiec. 


RZĄD NIEM. NIE CHCE SIĘ NARAZIĆ SOJUSZNIKOWI. 


Berlin, 19. lutego. (Tel G +.) Z 
kół oficjalnych zapewniają, że widoki 
otrzymania przez Trockiego wizy na 
wjazd do Niemiec są znikome, mimo, 
Że część prasy demokratycznej wypo- 
wiada się za udzieleniem tej wizy. 
Gabinet Rzeszy zadecyduje ię sprawę 
po otrzymaniu raportu od konsula pic- 
mieckiego w Stambule. 

Berlin, 19 lutego. (Tel. G. P.). De- 
pesza Trockiego do prez, Loebego z pro- 


sbą o prawo azylu wywołała duże wra» 
żenie. „Vorwaerts' oświadcza, że za- 
strzeżenia przeciwko przyznaniu Troc- 
kiemu azylu w Niemczech są bezpod: 
sławne. 

„Berliner Tageblatt“ podnosi, że w 
gabinecie Rzeszy istnieją jeszcze pewne 
zastrzeżenia i chawy w sprawie Troc- 
kiego do Niemiec. Dziennik wvpowia- 
da się jednak kategorycznie za uwzglę- 
dnieniem podania Trockiego 


„Lex Trocki“ w Niemczech. 


DYSKUSJA W KOMISII PRAWNICZEJ REICHSTAGU NA TLE WYDAWANIA 
PRZESTĘPCÓW POLITYCZNYCH. 


Berlin, 19 lulego, (Tel. G. P.). Na 
komisji prawniczej Reichstagu rozwa- 
żany był projekt o wydawaniu przestęp- 
ców. Projekt przewidywał, że nie mogą 
być wydawani przestępcy, klórych czyn 
mosił charakter polityczny albo ściśle 
był związany z czynem  poliłycznym. 
Punkt ten przewidywał jednak wyjąt- 
kową możliwość wydania, jeżeli czyn 


przestępny w zależności od okoliczno- ` 


ści miał charakter szczególnie godny 
potępienia. 

Przeciw ustępow Memu wystąpili 
posłowie socjalistyczni, uważając, że 
otworzy on zbył szerokie ramy samo- 
woli administracyjnej. Frakcja komu- 
nislyczna zgłosiła wniosek, który wy- 
Klucza od prawa azylu czyny, dążące 
1) do obalenia władzy proletarjatn w 
anji sow., 2) utworzenia władzy faszy- 
stowskiej w jakiejkolwiek formie, 3) do 
stworzenia monarchii. 

Przeciw temu wysląpili ostro socjah- 
twierdząc, że przeciwnicy systemu 
sowieckiego musieliby być  wydawani 
władzom sowieckim, gdy tymczasem o- 


Ści, 


| 
| 
| 
| 


[I 


| 


bywatele niemieccy pragnący obalić re- 
publikę w drodze powstania znajdowa- 
kbv schroniemie w Rosji. Wniosek ko- 
munistyczny nazywa dziś Vorwarts „lex 
Trocki“, który zmierza do lego, by Niem 
cy musiały wydać władzom sowieckim 
Trockiego, gdyby ogłosił on zarzuty 
zwrócone przeciw władzy sowieckiej, 


pev 


KS. WALJI POPLECZNIKIEM 
OSADNICTWA, 

Londyn, 19, lutego (Tel, G. P.). Na 
bankiecie wydanym ostatnio przez prze- 
mysłowców angielskich ks. Walji wygło- 
sił przemówienie, w którem zaznaczył, 
żę chcąc skutecznie zapobiec kwestii 
bezrobocia, trzeba się postarać o zorga- 
wzowanie planowego osadnictwa w kra- 
jach zamorskich. Anglja powinna w tej 
sprawie współpracować z dominjamu, 

m p 
KATASTROFA KOLEJOWA W BELGII. 

Bruksela, 19, lutego (Tel. G. P), Po- 
ciąg pasażerski zderzył się z pociąg, em 
towarowym, przyczem 2 osoby zginęły, 
20 zaś odmosło rany, 
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Golgota miłości 


ODWOŁANY OBCHOÓD. 

Warszawa, 19. lutego. (Tel. G. PJ. 
Z powodu ciężkiej sytuacji, w jakiej 
znałazła się Warszawa wskutek klę- 
ski mrozów i w obliczu nowej klęski 
powodzi, odwołano zapowiedziany na 
23. luty obchód 10-lecia samorządu 
stołocznego. Obchód ten odbędzie się 
20. marca. 

— 


ANGLJA WYKORZYSTAŁA KON- 
JUNKTURĘ. 


Londyn 19. luego. (Tel. G. P.) 
W ciągu okresu ostatnich mrozów, 
finmy węglowe angielskie otrzymały 
duże zamówienia. glównie. skandy- 
nawskie na wielkie transporty wẹ- 
gla. Działo się to głównie wskutek 
uniemoż:iwienia przez mrozy i za- 
wieje śnieżne tramsnortów wegla 
polskiego. Jak widać z tego, prze- 
mysł węglowy angielski stara się 
wykorzystać chwilową przerwę w 
desiarczaniu węgla polskiego w celu 
umocnienia się pa rynkach skandy- 
nawskich. 

EL 
W ROSJI. 

Moskwa, 19, lutego (Tel. G. P). Na 
Krymie panuje obecnie piękna wiosenna 
pogoda, gdy w Rosji centralnej mróz 
—10, —15 C. Na Bałtyku utknęło w lo- 
dzie kilkadziesiąt okrętów, 

ana 
UISZPANJA PRZYSTĘPUJE DO 
PAKTU KELLOGA. 

Madryt, 19. lutego (Tel. G, P.). Rada 
gabjnetowa uchwaliła przystąpienie Hi- 
szpanji do paktu Kelloga. 

Uchwalono też zniesienie świętowa”* 
nia poniedziałków i wtorków zapust* 
nych, Na przyszłość pochody masek do- 
zwolone będą tylko w niedziele z% 
pustne, 

PE RSE 
AMANNULAH WYJEDZIE DO BU- 
ROPY? 

Wiedeń, 19. lutego. 
Ua. Press donosi z Allahabad, że sy" 
tuacja Amanallaha znowu się p% 
gorszyła. Według najnowszych wia” 
domości, Amanullah miał opuścić 
Kandhahar w celu udania się do miek 
sce położonego w północno-zachodnim 
Afganistanie. Istnieje naagół przypu” 
szezenie, że ma on zamiar wyjecha 
do Europy, uważając dalszą walkę © 
tron za bezzelową, a to ze względu 
na brak wszelkiego poparcia. 

| owa ) eaae 
KRAJ SZTYLETNIKÓW. 

Tyflis, 19, lutego (Tel. G, P). W Da 
gestanie zdarzń się rocznie ogromna t 
lość zabójstw, obliczana na setki wy” 
padków. Wpływa na to m, ji, stałe no 
szenie kindżałów przez mieszkańców 
Dagestanu. Wobec tego władze dage 
stańskie zamierzają podobno wydać 24% 
kaz noszenia kindźałów. 

— 01 —— 


Mróz we Lwowie: 


Lwów 20. lutego. 
(—) Po kilkudniowej zaledwi4 
awyżce temperatury, klóra osiągnę“ 
ła — 6 stopni, wczoraj w godzinac 
popołudniowych poczęła temperatu4 
ra zwołna opadać. Późnym wieczó* 
rem jednak powróciła fala mrozu 
Termomewy na wieży ratuszowej 9 
godz. 10 wiecz. notował już 
stopni. O tej samej porze w Dubla- 
nach zanotowano na siacji — 23 sto” 
pni, w polu — 24 i pół 
S aat 


(Tel. G. P) 


— 
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mowa -- jagki. 


GAZETA TORANNA” 


z aua £1..limega LS). 


SŁUŻĄCY Z ZEMSTY WYZNAŁ PRAWDĘ. — OBFITY POŁÓW. — ŻONA ZAGRANICZNEGO DY- 


PLOMATY. 


Paryż. w lutym. 

(=) Od dwóch łat istnieje w Pa 
ryżu szkoła filmowa Marcelego 
Droneta, bylego artysty dramatycz 
nego, ciesząca się bardzo znaczną 
frekwencją. Obecnie ta szkoła stała 
się ośrodkiem 

niesłychanego skandalu, 
który skompromitował szereg wy- 
bitnych osobistości tutejszego świa 
ta towarzyskiego. 

Oto onegdaj zjawił się na poli- 
cji Jean Bracot, służący, którego 
Dronet zwolnii 
kradzieży i zeznał, 
pokrywką owej szkoły 
trudni się 

sprzedażą rozmaitych narkoty- 

ków, 

a zwłaszcza morfiny i kokainy. Po- 
nadto w ubikacjach owej szkoły 
odbywają się często „zebrania to- 
warzyskie”*, na których  rozmaici 
ludzie oszołamiają się narkotyka- 
mi, a nawet dopuszczają się chyd- 
nych orgij erotycznych. 

Policja postanowila zbadać tę 
sprawę. R=zivczyła nad „szkołą fil- 
mową” baczny nadzór i stwierdzi- 
ła, że takie „zebranie towarzyskie" 
ma się odbyć pewnej niedzieli o 
godzinie 9-tej wieczorem. O godz. 
10-iej otoczono kamienicę, w kłó- 
rej mieści się owa szkoła, Í przepro 
wadzono rewizję, która wydała 

rezultat nadsnodziewanie ob- 

fity. 
W lokalu szkoły zastana Droneta, 
jegu kochankę Luizę Chamond oraz 


że Dronet pod 
filmowej 


z powodu jakiejś | 


— DRAMATYCZNY INCYDENT. — OLBRZYMIE ZAPASY 


KOTYKÓW. 
kilkanaście mężczyn i kobiet, 
krutujących się przeważnie z 
najwytworniejszych sier towa- 

rzyskich stolicy, 
Między innemi znajdowała się tutaj 
p. M., żona jednego z dyplomatów 


zagranicznych, znana zresztą ogól- 
nie w Paryżu z tego, że jest namięt 
na kokainistką. Wskutek wtargnię 
powstała tutaj 


cia policji nielada 


Berlin, w lutym. 
Grupa filantropów, pedagogów 
i socjologów z dr. Beckiem na cze- 
le założyła w Berlinie biuro, w któ 
jak i żeńska 
ze soba w 


rem zarówno męska, 
młodzież, pozostał?ca 


Ot noszego 

Warszawa, w lutym. 
Mróz i nienormalny ruch 
kolejowy, wywołały nig tylko u 


nas ale w calej Polsce istną pari- 
kę. Podobnie jak Lwów i stolica 
Polski wróciła w-całej pelni do 
dawniejszego, już zapomnianego 


e y a e: = 
Nago uciekali mimo mrozu 
przed płomieniami. które osarnełv dom 


18 OSÓB W LUBOWEJ POD SOXALEM BEZ DACHU NAD GŁOWĄ. 
. spodarstwa, wyrządzając ogólną szko- 


Lwów, 20 lutego. 

(—) Onegdaj o godz. 4 nad ranem 
we wsi Lubowa pow. Sokal, wybuchł 
pożar w domu Michała Przyszycha. O- 
gień z błyskawiczną wprost szybkością 
objął cały budynek i przerzucił się na 
sąsiednie domostwo Anny Woszej. Mie- 
szkańcy domu Przyszycha, zbudzeni 
nagle jasnemi płomieniami, nie mieli 
czasu ubrać się i przez okna nciekli na 
podwórze, ratując życie. Oba domostwa 
spłonęły momenlalnie. Ponadto stra- 
Szny żywioł zniszczył dwa dalsze go- 


| 
| 
| 


dę na kilkanaście tysięcy złotych. 
Los ciężko dotknął 18 osób, które 
pozostały bez dachu nad głową, a naj- 
gorzej została doświadczona rodzina 
Przyszycha, kióro boso w bieliźnie u- 
ciekając od ognia, musiała do najbliż- 
szych zabudowań wśród trzaskajscego 
mrozu iść 1/4 km. Oczywiście wszystkie 
ofiary ognia w liczbie siedm osób do- 
znaly ciężkich odmrożeń na oałem cie- 
le, tak, że przewiezione du Szpitala, 


' walczą ze śmiercią, 


Tragiczna samobójstwo 
dwóch s óstr. 


ZATRUŁY SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM, 


Wiedeń, w lutym. 
(=) W tragiczny sposób MAM 
onegdaj życie dwie siostry: Anna i 4 


rja Walzej, zamieszkałe przy ul. Son- | 


nenhof |. 4. Biedne dziewczęta popełni- 
ły samobójstwo 
z powodn nędzy. 

Oto bliższe szezegóły tego wypadku: 

Anna i Marja były z zawodu szwacz 
kami. Zrazu pracowały w domu, do- 
starczając wytwornej bielizny do wiel- 
kich magazynów. Później znalazły za- 
jęcie w pewnej fabryce bielizny. Przed 
trzema miesiącami jednak zostały zre- 
dukowane, gdyż fabryka z powodu kry- 
tycznej syluacji finansowej musiała o- 


| 
| 
| 
| 
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BO NIE MIAŁY Z CZEGO ŻYĆ. 
graniczyć personal. 

Dziewczęta usiłowały znaleść inne 
zajęcie, ale napróżno. Przez jakiś czas 
żyły z drobnych pożyczek i z małej. za- 
oszczędzonej sumki, ale niebawem pie- 
niądze wyczerpały się i biedne dziew- 
częta znalazły się 

w obliczu śmierci głodowej. 
Wówczas postanowiły umrzeć. Wie- 
czorem zamknęły się w mieszkaniu. za 
pożyczoną sumkę zjadły ostatnią kola- 
cję, poczem otworzyły kurek gazowy 1 
ułożyły się do snu, z któego więcej nie 
miały się obudzić. Ciekawa ilus!racja 
obecnych stosunków wiedeńskich... 

=_—— 


re- | 


14 LATY. — DOSKONAŁE WYNI: 


NAJROZMAITSZYCH NAR- 


konsternacja. Kilka osób próbowa- 
lo uciec oknem, ale przytrzymano 
je również. W gabinecie Dronela 
znaleziono 


znaczną ilość najrozmaitszych 
narkotyków, 
zwłaszcza kokainy, morfiny, heroi- 
na i opjum, 
W toku rewizji zaszedł moment 
bardzo tragiczny. Mianowicie pani 


rozterec, otrzymuje nie tylko odpo- 
wiedrie rady, ale i praktyczne 
wskaza: ia, jak może swych trosk 
się pozbyć i z życiowemi irudnoś- 
ciami sobie poradzić. 

Socjologów i filantropów do zor 


Węąg'owe awantury w Warszawie 


TŁUM PRZEPUŚCIŁ SZTURM DO SKŁADU WĘGLA, 
sorespondentaj. 


systemu ogonkowego. Wszystkie 
sklady z węglem były formalnie 
oblężone, setki osób wyczekiwało 
często po dwadzieścia cztery godzin 
pod składami. Wytworzył się sza- 
lony chaos i hjeny ludzkie wyko- 
rzystując tego rodzaju sytuacię 
podwyższyły samorzutnie ceny. Wę 
giel przeznaczony do drobnej sprze 
daży delajlicznej w większości nie 
dotarł do skladów, poszecł ra pa- 
sek, po 200 zł. za wóz, po 6 i 9 zl. 
za 50 kg. 

W niektórych punktach War- 
szawv, a szczególnie w dzielnicy 
Woli, Muranowa, Stawek i Dzikiej 
doszlo do bójek i gorszących scen 
Jedna z większych awantur wyda 
rzyła się w skladzie miejskim przy 
sul, Dzikiej 71. Zaiście to wywołał 
bvwateł warszawski p. J. Mandel, 
który podburzał licznie zehranych 
do rozbicia składu i zrabowania 
węgla. Enersicznego Mandla aresz 
towała policja. 

Przy tej samej uiicv miata miej 
sce « druga awantura. Pod prywat- 
1vm skladem węgla czekały tłumy 
osób w ogonku. W jednej chwili 
[ow stało zamieszanie. Tłum po kil 
Lugodzinnem czekaniu podkurzcny 


przez grupę niezadowolonych 
chciał przemocą wedrzeć si; do 
środxa 1 rozgrabić węgiel. Porst 


rmtewy wcisnął się mcdzy gre 
mu*ę usiłują: usponać ją í ula- 
„vie pabycie węglu. Interweie*u 
rohcjanta spotkała się jednak z 
ostrym sprzeciwem i prowokucvj- 
nem skandalicznem  zachcwaniem 
się. Posierunkowy w obronie wla- 
snej użył bagnetu, raniąc dwóch z 
pośród opornych. Krew podburzy - 
ła jeszcze bardziej tłum, który ko- 
niecznie chciał rozbroić policjanta. 
Dopiero szybka pomoc większego 
oddziału posterunkowych położyła 
kres awanturze. Rannvch opalrzv- 
lo Pogotowie rałunkewe. pozosta- 
wialac ich na miejscu nadal w o- 
gonku. 


i 
E 


a 


M., do giębi przyjęta lym skanda- 
lem, 

usiłowała strzelić sobie w skroń 
z rewclweru, który miała przy so 
bie w lorebce. Ale jeden z ajentów 
sposirzes} lo i przeszkodził temu 
rozpaczliwemu zamiarowi. Mimoto 
jednak powstało tam ogólne zamie 
szarie. a ponieważ niektórzy męż- 
czyźni opierali się gwaltownie po- 
licjanlom — przyszło do 

formalnet kójki 

Wreszcie przewieziono wszystkich 
obecnvch na policję, skad po prze- 
słuchaniu wypuszczono ich 
na wolność. Jedynie Dronet pozo- 
stał w wiezieniu, 

Afera la rozeszła się 
hardzo szerokiem echem. 


w Paryżu 


WALKA Z EPIDEMJĄ SAMOBÓJ”TW MŁODZIEŻY. — ZREALIZOWANA IDEA ala ie PRZED 
SI. — MOŻEBY U NAS ZAŁOŻONO PODOBNE PORADNIE. 


ganizowania powyższego biura po- 
budziła wiełka liczba samobójstw 
w Niemczech, szczególniej wśród 
chłopców i dziewcząt, w wieku 
szkolnym. Założyciele jego powie- 
dzieli sobie, że wielu tragedjom da 
łoby się zapobiec, gdyby znalazly 
się dla nich słowa pociechy, zachę- 
ty i odpowiedniej rady w decydu- 
jacej chwili. 

Obecnie organizacja ta posiada 
prywatny charakter; spodziewają 
się jednak, że państwo i samorzą- 
dy pospieszą z pomocą malerjalną, 
co pozwoli na znaczniejsze rozsze- 
rzenie jej działalności. Zrealizowa- 
na dzisiaj idea powstała przed 
czternastu laty, 5 poczatliGRwiA ja 
pedagog i socjolog niemiecki, dr. 
Hugo Sauer. Przed wielką wojną 
konieczność podawania ręki pomo- 
cnej nowej generacji niemieckiej 
była powszechnie uznawana; teraz 
staje się ona coraz bardziej palącą. 

Jednak Ausirja, a nie Rzesza 
niemiecka, pierwsza dała dobry 
przykład. Przy pomocy państwa zo 
strło powołanych do życia wiele 
hiur porad dla młodzicży. A wyni» 
ki? Przekroczyły wszelkie przewi- 
dvwania. W ostatnim sprawozda- 
niu czytamy, że 10% przedstawi- 
cich nowej generacji, którzy przy- 
szli z prośbą o radę, projektowało 
— a nawet próbowało — położyć 
kres swemu życiu. Wszvstkich zdo 
lano sprowadzić na dobrą drogę: 
są oni dzisiaj 

pożytecznymi członkami spo- 

leczeństwa. 

Co się tyczy metody, stosowa- 
nej w tych biurach, oto co mówi 
dr. Beck: 

„Rady dawane przez nasze biu- 
ro lyczą się 

wszelkich dziedzin, 

jak: stosunki rodziców z dziećmi, 
trudności szkolnego charakteru, wy 
bór zawodu etc, Naszym głównym 
celem „jest zyskanie pełnego zaufa- 
nia naszych klientów i usiłowanie, 
by nie odstręczyć ich od siebie. 
Dlalego też wskazówki i rady nie 
są dawane przez starsze wiekiem o 
soby, ale przez młodzieńców i 
dziewczęta, których inteligencja i 
wysoka moralność zostały zagwa- 
rantowane przez różne organizacje. 
Rodzice, osoby duchowne, adwoka- 
ci, lekarze, zapraszani są lylko na 
wvrażne Życzenie osób, przychodzą 
cych do biura po radę i pomoc, 

Czy nie warloby o zorganizowa 
niu takiego biura i u nas pomyśleć? 
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Z TEATRU 


„Murzyn warszawski”, komedja 
w 3 akłach Antoniego Słonimskiego. 


anie Słonimski! co też pan 
wyrabia? 

Czyś pan zapomniał, jak cię 
w skórę bili? 
Fredro to jednak sceny poiskiej 
hrabia, 
A pan handlarz rymów „4 Pi- 
zadilli. 


Lwów, 20. lutego. 
Wyznaję, że przed rozpoczęciem tej 
recenzji wyostnzyłem sobie silnie oló- 
wek. Zbyt dawno mam już pana Sło- 
nimskiego na wątrobie, Dla porządku 
zastrzegam się, że nie jest z mojej 
strony ani,animozja osobista, ani chęć 
zemsty. Pan Slonimski nie pisał nigdy 
recenzji z mojej książki lub sztuki, a 
znamy się tylko powierzchownie, bo 
zawsze mie podobał mi się jego nos. 
Ałość moja do autora „Murzyna war- 
szawskiego* jest ogólnicjszej, głębsze) 
natury. Oto przez dłuższy czas stu- 
djowałem pilnie jego recenzje teatralne 
w „Wiadom. litur.". | zawsze wy- 
wracało mu się moje polskie serce w 
piersi, a nieraz jeden włosy sławały 
mi dębem na mojej twowskiej głowie. 
Recenzie te były niesłychane w treści 
i forinie, Nie chodzi mi o surowość są- 
du luL złośliwość. Ta ostatnia przy- 
czepia się często do najlęższych piór 
krytycznych w Polsce Zaznałlım jej 
mie raz jeden na własnej skórze jako 
autor dramatyczny i powiem prawdę, 
ze jeszcze do dziś dnia wolę wesole 
cięgi niż smutne pochwały 
Przypomnijmy sobie, jak złośliwy - 
mi potrafili być nieraz w swych re- 
cenzjach Jam August Kisielewski, A- 
dam” Zagórski, Makuszyński, Rabski, 
Boy-Żeleński, Nowaczyński - lub Gru- 
biński. Zacni ci i kochani zresztą łu- 
dzie, niejednemu autorowi polskiemu 
zaleli sadła za skórę, tak, że mu zat- 
kajo oddech w piersi. Pamietam, jak 
pewien znakomity krytyk lwowski 
(nomine suni odiosa), mając złość do 
p. Siemaszkowej, po rewulacyjnej jej 
grze w „Norze“ Ibsena, scenę tej nic- 
zapomnianej kreacji zamknął w mna- 
stępującem zdaniu, umieszczonem 
przy samym końcu sprawozdania: 
„W antraktach grała orkiestra — Sie- 
miaszkowa lakże grała". 
Lecz wszystkie te złośliwości są 
dziecinną igraszką w porównaniu z 
metodami krytycznemi p. Słonimskie- 


FEJLETON „GAZ. POR" z 21. H. 1929. 


B, WBITTLE, 


DODO. 


ZWYCIĘSTWO NAD SKĄPSTWEM, 


Wsypałam trzy szklanki mąki do 
półmiska, Trzy pełne szklanki, Tak każe 
przepis. Mimowoli westchnęłam; po trzy 
dziestu latach małżeństwa z Johnem 
Fergusonem nauczyłam się oszczędzać... 

Potem wsypałam trochę cukru, kilka 
jaj i ugniotłan wszystko w pulchne cia- 
sto. Wreszcie dosypałam kilka rodzyn- 
ków, 

Wyjątkowo... pomyślałam; raz jeden! 
Aby lepiej smakowalo żonie Roba, John 
co prawda gniewałby się, gdyby wie- 
dział; nie chce, aby nasza synowa są- 
dziła, że nam dobrze się powodzi. Je- 
stem cjekawa, jak ona wyglada... Bob 
bisze, że ma dopiero 19 łat, Byłam star- 
Sza o dwa lala, gdy wychodziłam zamąż 
Mój Boże, jak lo dawno! Bob nazywa ją 
Dodo“. Co za śmieszne imię! 

Mój mąż wszedł do kuchni... 

— Babka! — zawołał gniewnie — już 
drugi raz w tym tygodniu! 

— Tak, ale dułam teraz mało cukru 
i masła... 

Nie wspomniałam  wcałe o rodzyn- 
kach, Dodałam: 

— Chciałabym, by Bobowj i jego Żo- 
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z dnia 21. lutego 1928. 


Czarna mapa śmierci. 


siadł JO 
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(2 Jak widzimy z powyższej mapki, nieliczne są kraje, w których znie- 


siono karę śmierci, W Europie są to: Szwecja, Norwegja, Holandja, 


Portuga- 


lja. Rumunja, Austrja. W Ameryce: republiki środkowej i południowej Ameryki 
(z wyjątkiem Peru), kreje, w których częściowo zniesiono karę śmierci (tj, w 
niektórych stanach wzgl kantonach) sa: Stany Zj.. Meksyk i Szwajcarja, Poza- 
tem białe plamy w Azji i Afryce oznaczają koionje należące do państw, nieuzna- 
jących kary śmierci (ij. Portugalji | Hocandji). 

Jako rzecz znam.enną podkreślić należy, że doniedawna i Włochy nale- 


żały do „białych“ Włoski 
śmierci 


żywotnie 


państw. 


więzienie. 


ko leks 
Nawet królobójca, morderca Humberta I., skazany został tylko na do- 
Cz owiek ten żyje dotychczas 


karny w r. 1886 skasowal? karę 


Obecnie faszystowski rząd 


przywrócił karę śmierci i po raz pierwszy od lat 42 wykonano (przed kiłkuna- 


stu dniami) wyrok na komuniście Della Maggiore, 


który zastrzelił dwu faszy- 


słów. mszcząc się za zabicie przez nich swego brata. 


ETA R T a 
go. Zawsze miałem wrażenie, że ten 
pięknoduch Skamantrowy, poeta o 
wnikiiwem spawzoniu w głąb duszy 
ludzkiej, jako krytyk tealralmy prze- 
obraża się w złoślavego polworka, w 
rozgniecwancgo Quasimodo, w ropuchę 
polującą pod ulem na obciążone mio- 
dem pszczoły, że jakorkrytyk teatralny 
macza pióro w kałamarzu, napilno- 
nym błolem, plwocinami i asalctydą. 
Zasłuchany nie we wialr od morza, 
ale we wiatr od wschedu, od kilku lal 
prowadzi p. Słonimski bezprzykładną 
krucjatę przeciwko polskim dyrekto- 
rom teatrów, przeciw polskim autorom 
dramalycznym, przeciw polskiemu ak- 
torowi. A Jorma tych krytyk? argu- 
menia rzeczowe pozostawia się Karo- 
lowi Irzykowskiemu, analizę Breitero- 
wi, doktrymę 
nimski uznaje tylko kalambury. dow- 
cipy, grubiaństwa lub impertynencje. 


Albo po prostu kupkę gnoju zamiast 
recenzji. Kto nie wierzy, niech wy- 
szuka brzydko pachnącą recenzje z 


„Hetmana Żółkiewskiego” Brończyka. 
Koroną tego wszystkiego było sławne 
„rznięcie* Erudry, które wywołało 


ue u has dzis byso aobizc. Wszak lo 
dziś dla nas dzień uroczyśly.., 

Mój mąż mruknął: 

— By by czas na uroczysłości, gdy- 
bym wiedział, jaką dziewczynę wybrał 
sobie Bob. Potrzebna mu rozsądna, silna 
kobieta, która umic pracować i da mu 
zdrowe dzieci! Ale pociąg wkrótce na- 
dcjdzie, Wypocznę przedtem trochę. Je- 
stem zmęczony pracą na słońcu, 

Wyszedł z kuchni i położył się na 
kanapie w pokoju. 

Tymczasem nakryłam do stołu i sa- 
ma przybriałam się na przyjęcie syno 
wej. Ubrałam czysty fartuszek i przy- 
czesałam siwe włosy. Bob był moim je- 


dynakiem. Teraz inna kobieta usuwa 
mnie z jego serca, 
Gdy tak rozmyślałam, drzwi się o- 


tworzyły i Bob — mój Boh — wsunał 
mi w ramiona swą żonę Musiałam się 
nieco pochylić, by ją ucałować. Była ta- 
ka mała, delikatna... Rob'ła wrażenie 
dziecka, które dlu żartu ubrało się w su- 
knię dorosłej kobiety, Ze zdziwieniem 
przyglądałam się tej eleganckiej, zapew- 
ne bardzo drogiej sukience 

Wszedł mój mąż, powiedział swej sy- 
nowej tylko „dzień dobry* i zabrał Bo- 
ba do kąta, gdzie z nim rozpoczął roz- 
mowę o gospodarstwie į żniwach, bydle 
i tym podobnych tematach, 

Zuieszana zimnem przyjęciem przez 
mego męża udała się Doro'« ze mną do 
kuchni. Bob nie zwrócił wcale uwagi na 
lo, jak ojciec przyjął jego młodziulkę 


MiHerowi — pan Slo- 


* godka dil) | a typ | kJ mae 4 « 


tylko bardzo słabe protesty w Polsce. 
Bo taka już jest Warszawka — pana 
Słonimskiego wszyscy się boją i nikt 
nie chce się dostać pad jego pióro. Po 
tym koniecznym wstępie azas mi po- 
wrócić do „Murzyna warszawskiego". 

Gdyby sztukę tę napisał kto inny, 
nie przykładałlbym zbyt surowuj mia- 
ry krytycznej do tego wesoługo głup- 
stwa. lea polski ma czas — stra- 
wiłby i, „Murzyna warszawskiego". 
Ale jeżeli z tego razaju „Cziułem 
sztuki* występuje augur, dla którego 
wszystko było za głupie i za płytkie, 
ludojad współczesnej komedii polskiej, 
ba nawet pogromca słarugo lwa Fre- 
dry, zapytam słusznie: Panie Słonim- 
ski! cóżeś pan napisał? Czyż nie just 
Liytką i głupią ta larsa sA.tęh sklecj 
na zręcznie z pomysłów i kawałów 
tylu pańskich rewji, pisanych dla 
„Qui pro quo“? Cóż w niej jest no- 
wego lub ożywezugo w treści, formie 
lub typach? Jeśł miała byc paszkwi- 
lun na warszawskich asymilatorów, 
lub wogóle na Żydów, ło lu na lwow- 
skicm podwórku nie to nas nie obcho- 
dzi, bo nie jesteśmy takimi amtysemi- 


va uyi pizyzwyczajony do szorsikosci 
ojca; wiedział, że ojciec uważa kobiety 
ża „zło konieczne”, 

Bob odziedziczył poniekąd częściowo 
poglady ojca. Uważał kobiety za roz 
rzutniec, które trzeba „trzymać krótko“, 
Poznał swą żonę w mieście, zakochał się 
w niej po uszy i nie zastanawiając wiele 
zabrał ze sobą na wieś, nie bacząc, że tu 
muszą kobiely pracować, a nie stroić się 
tylko 

Pierwszy obiad minął bardzo prędko 
i w nastroju zupeinie niemiłym. Gdy po: 
dałam na stół ciasto, przerwał mój mąż 
przykrą ciszę słowami: 

— Znowu rodzynki! Nie liczysz się 
żono, zupelnie z pieniądzmi! 

Dorota spojrzała przerażona na swe 
go teścia. Po chwili uśmiech pojawił się 
na jej twarzy. Nie mogła sobie wyobra- 
zić, by mój mąż serjo mówił te słowa. 
Uważała je za żart. 

— Wybacz, papo — rzekła — przed 
chwilą sądziłam, że mówisz serio. Nie 
gniewaj się, że w duchu uważa:am cię za 
skąpca, 


— Jestem skąpy — odparł ostro, —, 


Przez cały dzień pracuję jak Koń, aby 
zarobić pieniadze, kłóre wy, kobiely, wy 
dajecie na zbylki Ja pracuję; a czy ty 
potrafisz? Czy: potrafisz siano ładować 
na wóz? Doić krowy. robić masło? czy 
wogóle umiesz co robić? 

Żona Boba z zakłopotaniem spojrza- 
'a na swe białe ręce i po chwili milcze- 
nia rzekła: 


| 
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KATARU NA DROGI ODDECHOWE | 
lami, jak pan, do czego się pan głośno 
przyznaje, a nikt w to nie wierzy. 
Pod osłonką satyry wyczuliśmy po- 
nadlo w pańskim „Munrzynie'* rozmai- 
le wyciuczki pod adrusem  społuczeń- 
stwa polskiego, klóremu pan tyle za- 
wdzięcza. Czy to ładnie? 

Jedna rzucz jest tylko nowa 1 śmia- 
ła w pańskiej larsie i to podkreślam 
z chęcią. Od czasu istnienia sceny 
polskiej pan pierwszy wprowadziłeś 
na jej deski typ humoscksualisty i to 
tak wyraźny, że dostalismy  gęsiej 
Skórki i każdy z nas siedział na fo- 
telu, jak zamurowany. No i jeszcze to 
małżeństwo w nocnych koszulach i 
w łóżkach -— scena godna Budapesz- 
teńskiego Orfeum. Poza tum przyznaje. 
że śmiać się można z pańskich nie: 
których doskonałych kawalyw, zwia- 
szcza, jeżuli w fansie grają tak do- 
skonali artyści, luminarze naszej sce- 
ny lwowskiej: przuzaena Michnowska 
i kochany Gucio Rasiński, Oni to czę- 
sto swe indywidualne życie  wiiewa! 
w papierowe sceny i sytuacje, spieszac 
w sukurs autorowi Nowe możliwośc 
awego bujnugo talentu okazał nam 
znowu Strzelecki w roli wybilnie cha- 
rakterystycznej. Zawsze: świetnymi w 
tej dziedzinie są:  Kwiatkiewiczowa, 
Dobrzański i Rowińska. Młode pokole- 
nie przemiło reprezentowali: Poraska, 
Szyndler i Peliński. 

Ilenryk Zbierzchowski. 


RIEGO" "ER UW S 
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Br. WŁ Potsrńsk 


powrócił i ordynuje jak zwykle 
ul. św. Zofji 10. Telef. 28-45 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


an EJ ROTRECEF 


O... niejedno potrafię... Sama 1 
szyłam sobie tę sukienkę... umiem hafto- 
wać.. potrafiłabym też umyć garnki i ta 
lerze. Co prawda: ciężkich robót nie 
wykona!abym, bom na lo za słaba, alc. 
prochy ścierać, moglabym... 

Mój mąż wstał powoli szedł w stront 
drzwi i tu zatrzymał się, 

— Za słaba do ciężkich robót — rzekł 
— i taką żonę wpiowadza mi syn do 
nego domu! 


Czas upływał, Nastała wiosna. Już 
zeszło rok mieszkał u nas Bob ze swo” 
ia żoną, 

Dorola siedziała przy oknie i szyła 
wyprawkę dła dziecka, Bob wszedł do 
pokoju, pocaiował ją lekko w czoło 
i rzekł: 

— Matka ma dużo do roboty, Doro" 
ʻo. Czy nie byłoby wskazane, byś jej P07 
mogła? p 

— Matka sama powiedziała, bym S:* 
uic nałężała, Od rana czuję się niedoh- 
ze... a w tym stanie. . 

— Ach, trochę pracy nie zaszkodz!: 
")jciec niebawem nadejdzje; nie 'chce, 
się znów zasłał lu, nie pracującą.. 

Ociężale podniosła się z krzes'ł: 

Mój syn poklepał ją po ramieniu 
rzekł: 

— Idź więc do kuchni. Jestem 
wien, że będziesz się czułe lepiej, 
trochę popracujesz  Dodol 

Twarz jej rozjaśniła się, i 

— Jak dobrze, że nazywasz mnie ŻP© 
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TRAGEDJA ROSYJSKIEGO ARYSTOXRATY. — „NIE JESTEM PSEM!'. — ROMANTYCZNA PRZYJAŹŃ. — 


SCENA PRZED SZPITALEM. — OSTATNIA „SENSAZJA”* PARYSKA, 


Paryż, w lutym. 

(=) Żył w Rosji bardzo bogaty hra- 
bia. Miai urząd na dworze cesarskim, 
wspaniały, wyszywany złolem uni- 
form, wielobarwne i błyszczące orde- 
ry i wogóle bujny udział we wszel« 
kich radościach Życia, które są do- 
stepne dla człowieka młodugo, dobrze 
zbudowanego, wytwornego i bogatego. 
Ale przyszła 

wie.ka burza dziejowa, 

nowi ludzie wynunzyli się z czerwonej 
otchłani, a to, co tak długo błyszcezało 
na powierzchni, zapadło się w bagno 
lub zmiknęło w przeraźliwym mroku... 

kir. Kobowski miał już teraz tylko 
tytuł i — slary cy.inder. Mieszkał na 
poddaszu przy ul. Lomercier w Pon- 
toise i zarabiał miesięcznie 35 franków 
za przepisywanie manuskryptów (miał 
bowiem piękne pismo). Gdy szedł u- 
licą z wychudzoną twarzą, wysoki, 
zgarbiony, w wyświechlanej odzieży, 
ale w cylindrze na głowie, gonila za 
nim zgraja uiczników i obrzucata go 
obe!'gami i kamieniami. Puwnego dnia, 
gdy był bardzo głodny, gwizdnął na 
niego jakiś kelner, stojący na progu 
kawiarni i pokazał mu kawal bialego 
ch'eba. Hrabia chętnie wziąłby ten 
chlub, ale dotknęło go gwizuanie kei- 
uera. 

— Nie jestem psem! Jestem hr. 
Kobowskim! — rzekł głodornór i po- 
szedł dumnie dalej. 

Niekiedy otrzymywał nieco pianię- 
dzy od starych znajomych, którym 
szło mieco lepiej. Czasem także dobro- 
duszni mieszczanie zapraszai go na 
śniadanie do kawiarni. Ale te zapro- 
szenia sławały się coraz rzadsze, trze- 
ba je było bowiem wysyłać listownie 
1 odpowiednio układać, a”któż na lo 
miał czas, Hrabia byłby wprost umar? 
z głodu, gdyby nie — madame Ban- 
che. Madame Blanche miała nie- 
wielki domek w pobliżu Pontoise i za- 
praszała często hrabiego, aby przy- 
chodził do niej i najadł się obficie. 
Hrabia przynosił jej [ołografje z daw- 
nych dobrych czasów, opowiadał o 
damach i oficerach, przedstawionych 
na tych obrazach, olśniewał anegdo- 
tami i dowcipami, słowem starał się 


wu Dodo 
nie słyszałam, ,. 

Bob uśnnechnął się dobrodusznie: 
Wiesz, że ojciec nie lubi., 

Dorota poszła do kuchni. W pół go- 
dziny potem ujrzaiam, że ma dziwny 
wyraz oczu, wypieki na twarzy... Przy; 
skoczyłam do mej właśnie w ehwili, gdy 
padała zemdłona... Poczęłam krzyczeć i 
wzywać pomocy. 

— Co się stało? — zapytał mój mąż 
wchodząc do kuchni. 

Na widok leżącej Ea którą cu- 
ciiam wodą, rzekł: 

— Niech Bob się nią ‘zajmuje, on ją 
przecież na kark nam wsadził! 

Po tych slowach wyszedł, Za chwile 
zjawił się Bob. Był bardzo przeslraszo- 


<an 


ny. Przez godzinę pomagał mi w cuce- 
niu Doroty; potem zanieśliśmy ją do 
łóżka. 


Bob zwrócił się do ojca: 

— Jeśli jutro nie trzeba ci wozu, 0j- 
cze, chcialhym pojechać do miasta, 

— Poco? 

— prowadzę lekarza 

— Nonsens — zawołał mój mąż, 
Lekarza? W tak zwyczajnym. wcale nie 
groźnym wypadku? To kosztuje mnó 
SLwo pieniędzy! Lekarz zażąda za przy 
jazd conajmniej 50 dolarów! Wszystkie 
kobiety rodzą dzieci. Lekarz tu zgoła nie 
potrzebny. Ale jeśli jesteś tak głupi i 
chcesz wydać pieniądze na to, co aku- 
szerka sama doskonale załatwi, bardzo 
proszę... 


Już tak dawno tego od ciebie 
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„GAZETA PORANNA" 


odwdzięczyć za gościnność, W ten 
sposób szło jakoś życie naprzód. 

Ale pewnugo dnia p. Blanche za- 
chorowała i musiała udać się do Pa- 
ryża, gdzie zga azla się w fuł. szpi- 
tan. Biedny hrabia pozostał teraz 
zupełnie samotny. Szybkim krakiem 
zmierzał swój maleńki pokoik na 
poddaszu į mówił głośno do siebie. 
Jugo gospodyni nie rozumiała ani 
słowa, gdyż hrabia mówił po rosyysku. 
Zdawało się jej jednak, że jej lokator 
modli się. Niekiedy również płakał, 


5 R sagi. W k 
a'e znreinie po cichu. Trzeba się było 
zbliżyć całkium do drzwi, 


aby usły- 


ani 


ie ni 


z dnia 21. lutego 1929. 


szeć jego szlochanie. Było to bardza 
przykre. Gdy wiadomości ze szpitala 
stawały się coraz gorsze, zbliżył się 
pewnego dnia hrabia do 
starego kufra, 

w którym oprócz papierów i kilku 
brudnych wsłęg orderowych, leżał 
jeszcze maly przedmiot, owinięty w 
gazetę. Hrabia włożył go do kieszeni. 
Gospodyni nie mogła zorjentować się, 
co to właściwie jest. Ale zdziwiła się, 
że jaj lokator ma jeszcze coś do zasta- 
wienia, Olfiarowała mu nieco piunię- 
dzy. Hrabia podziękował. Pożegnał się 
z gospodynią, oświadczył, że idzie od- 


SRS. 
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wiedzić p. Blanche, a wróci wieczo- 
rem. O niego niech się hie troszczy. 
Znajdzie sobie juź w Paryżu odpowie» 
dnie pomieszczenie, poczem »wdział 
cylinder i odszedł. 

Gdy przybył do szpitala 1 zapytał 
o p. Blanche, otrzymał odpowiedź: 

— Umarła dzisiaj rano. 

Hrabia zdjął cylinder i podziękował 
uprzejmie. Następnie usiadł na ławce, 
stojącej przed szpitalem i siedział tak 
aż ño wieczora. O godz. 6 zjawi! się 

rydwan pogrzebowy. 
Irabia położył cylinder na ławce, 
wyjął z kieszeni pakiecik, rozwinąj 
gazetę, a wówazas ukazał się 
niewielki, wykwintny rewolwer. 
Hrabia przyłożył go do skroni. Huknąt 
stnzał. Hr. Kobowski nie żył. 

A nasiępnego dnia pisma paryskie 

miały pierwszorzędną sensację... 


ie pozwalajcie, 
by Was całowano po rękach. 


NIEZBĘDNA PORMA DOBREGO TONU. — ABSURD, ZASŁUGUJĄCY NA POTĘPIENIE. — MOŻEBY POWSTAŁA 
LIGA, NIE FOZWALAJĄCA NA GCAŁOWANIE RĄK. 


(p) W jednym z tygodników 
kobiecych czylamy bardzo słuszne 
uwagi o panującym, zwyczaju cało- 


wania damskkh rączek i związa- 
nym z tym „rytuałem“ niebezpie- 


czeńsiwie zagrażającem zdrowiu. 


Wyjątki z tego inieresującego arty- 
kułu podajemy i jesieśmy pewni, że 
znajdzie on uznanie naszych Czy- 
telników, a nawet Czylelniczek. 


Lwów, w lutym. 

Dawniej całowano ręce kobietom 
zamężnym i było to w zwyczaju tylko 
w pewnej warstwie społecznej. Dziś 
wskutek ogólnej demokracji całowanie 
to przeszło na wszystkie stany i nie o- 
granicza się. bynajmniej do kobiet za- 
mężnych, a rozpościera się na cały 
przeciąg życia kobiety od kołyski do 
wieku zgrzybiałego. Całuje się rączki 


Taj emnicze zni ikni gcie gotówki 


z kolsjowej kasy podręcznej. 
BYŁ TO CZYSTY DOCHÓD Z REDUTY „CZYTELNI KATOLICKIEJ“ 


Przemyśl, w lutym. 

(n) Z kasy podręcznej zastepcy 
kasjera kolejowego Romara Słysza 
zginęła w tajemniczy sposób kwo- 
ta zł. 900. Był to dochód z zabawy 
urządzonej w sali „Sokola“ przez 
lut. Siow. „Czytelnia Kolejowa“, 
której członkiem wydziału i komi- 
lelowym jest- poszkodowany p. 
Słvsz. 


VW kika dua poteni Suam U 10zha 
mojej synowej, Byłam bardzo niespokoj- 
na. Mąż mój był w polu a Bob pobiegł 
po akuszerkę. Dorota bardzo cierpiała, 
była niezwykle zdenerwowana. 

Minęło kilka godzin tęsknego oczeki- 
wania. Wreszcie przybył Bob z aku. 
szerką. 

Dorola ogarnęła męża pusłem spoj- 
rzeniem; widocznie nie poznawała go, 

— Doroto! — wołał przerażony — 
Dodo! 

Nie odpowiadała... 

Akuszerka wyprawiła Boba z pokojn 
i po zbadaniu chorej rzekła do mnie: 

— Dlaczego nie zasięgnięto porady 
lekarza? Poród powinien bv! stanowczo 
odbyć się na klinice. Obawiam się, czy 
dam sobie sama radę. Niema ani chwili 
do stracenia; leraz już za późno posłać 
po lekarza.. Pomoże mi pani Wszystko 
zależy od nerwów pani.. Mam s'abą na- 
dzieię.. Ale bądź co bądź nadzieję... 

Byłam przerażona. Oto leży m'oda 
istota i zmaga sę z życiem... Szczędzono 
kilkadziesiat dolarów, a teraz... 

Po wielu strasznych godzinach mo 
łam nareszcje malutką, żałośnie kwi- 
lacą isłotkę wynieść do sypialnegó poko- 
ju Po raz pierwszy od wielu lał uczu 
tam się pewna, stanowcza. Udało się 
Johnowi Fergusonowi owładnąć mną ca? 
kowicje — ale mój syn nie może pójść 
śladami ojca! Postanowilam sobie to 
święcie. 


Pizystąpiłam do Boba, siedzacego w | Widziałam, 


` (Od naszego korespondenta.) 


Ze względu na osobliwe okolicz 
ności, wśród których kradzież zo- 
slala dokonaną, wdrożył Wydział 
sledczy energiczne dochodzenia. 

Istnieją też silne poszlaki, że 
właściwy sprawca zostanie wkrót- 
ce zdemaskowany, przyczem się 
ma cała ta tajemnicza kradzież 
przybrać charakter sensacyjny. 


«wie Waz A Ojtum i rzekiAm: 

— Słuchaj, Bobie! Jeśli biedna Dodo 
jeszcze żyje, to nie twoja w iem zasłu- 
gi. Przecierpiała wiele, bo byłeś za ską- 
py, by się rozstać z pięćdziesięcioma do- 
larami, Jeśli zemrze, wina spadnie na 
ciebie i twego ojca, Lekarz byiby ją u- 
mieścił na klinice i nie byłaby teraż w 
niebezpieczeństwie,,. 

— Dosyć tego krakania! — przerwał 
mój mąż. — Już jest po porodzie, nie- 
bezpieczeństwo mineło, 

— Nie, nie minęło! — zawołaułam. —- 
Leży w gorączce. Akuszerka powiada, 
że dałoby się ją uratować, gdyby teraz 
spokojnie zasnęła, Jeśli ma żyć twoja 
żona, Bobie, musisz natychmiast napra- 
wić krzywdę, którąs jej wyrządziłeś, Czy 
nrzypatrzyłeś się mi kiedy dokładnie? 
Zauważyłeś zatem, że jestem kobietą 
starą, bardzo starą, A nie mam przecież 
jeszcze pięćdziesięciu lat! Włosy mam 
białe, twarz pokrytą zmarszczkami, Cię- 
zko pracowałam. Gdybym pracowała w 
fabryce, byłabym teraz zamożna. A pra- 
sowałam u Iwego ojca, nie utrzymując 
nigdy nagrody. Zawsze twój ojciec pil- 
uował, abym nie była rozrzutna! Ie, he 
rożrzutna.., Liczył kostki cukru, które 
wrzucałam do szklanki kawy.. Czy 
chcesz, Bob'e, robić to samo? W takim 
razje lepiej. bv Dorola umarła, Oby nie 
łożyła tego, co jal 

Powiedziałam te sowa tonem, 
so mój mąż 


jakie- 
nigdy u mnie nie słyszał 
2c Johnowi nabrzmiewają 


dzieciom i małym panienkom, bo to 
jeszcze dziecko, całuje się podlotkom, 
bo to już. panna, całuje się pannom doj 
rzałym, kobietom zamężnym i w po- 
deszłym wieku matronom — bo inaczej 
nie można. Stało się to niezbędną formą 
dobrego tonu wszędzie: w domu rodzin 
nym, na balu, na ulicy, ba nawet w 
biurze. Klo tego nie czyni — to gbur, 
jakiś homonovus, człowiek z ludu, z 
kiórym niekiedy trzeba pracować, ale 
towarzysko obcować w high lifie nie 
wypada. Mojem zdaniem doszliśmy do 
absurdu, który ze względów higjenicz- 
nych w każdym razie zasługuje na po- 
tępienie. 

Najpierw ustalamy, że usta i nos 
każdego człowieka są niezmiernie bo- 
galym egrodem botaniczno-zuologicz= 
nym, a każda kropelka śliny rest poten- 
cjonalnym nosicielem tej różnorodnej 
flory i fauny, niekiedy zakaźnej. A te- 
raz zobaczymy, na dwóch przykładach 
zaledwie, jak wygląda rzeczywistość, 
z którą stykamy się codziennie. 

Mężczyzna młody, chory na sucho- 
ły, wiedząc o tem, że jest chory i że 


gruźlica właśnie szerzy się przez kro- 
pelki śliny, nie całuje 


lecz „potrząsa 


| | 
żyły na czole, że twarz jego oblewa się 
ponsem, Wstał z krzesła i szedł ku mniec. 
Bob otoczył mnie ramieniem i zawołał: 

— Jeśli, ojcze, tkniesz matkę, wszyst 
ko między nami skończone! 

Blada jego twarz miaa taki wyraz, 
że ojciec wstrzymał się. Patrzał bezrad- 
ie to na syna, to na mnie. 

— Czy mogę zobaczyć Dodo. 
pyłał mnie Bob, 

— Wejdź do sypialni, 

Bob przykląk! obok łóżka swej żony. 

— Co pan robi? — szepnęła akuszer- 


— za- 


sa, — Pańska żona potrzebuje spokoju, 
"ciszy, Snu.. 

— Dodo., kochanie.. moja Do- 
Jo.. — powtarzał wciąż Bob, 


Dorota leżeła nieporuszona. Jej twarz 
była wązka i żółławo-biała, oczy putrza- 
'y w próżnię... 

Nagle westchnęła i zamknęła oczy, 


= "Ona... ona.. — nie mógł wymówić 
okropnego wyrazu, 
Akuszerka ujęta lekko bladą twarz 


chorej į odpowiedzia'a: 


— Niech pan wstanie... usnęła... „nie 
budzić jej teraz... 
Bob stał długo jeszcze przy łóżku, 


wpatrzony w twarz śpiącej; w. sąsiedni 
pokoju nosiłam w ramionach otulone i 
wykąpane dzieciątko. Zdawałam sobie 
sprawę, że uda'o mi się wzruszyć sumie- 
nie mego svna, Teraz byłam pewna: nie 
pójdzie śladem swego ojcal Synową mo- 
ja nie czeka taki los jak mnie! 


Tium. F. M. 
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rękę" — starszym od siebie damom. 
Wywołuje to oburzenie i niemal eksko- 
munikę młodzieńca. Musiano wystąpić 
w obronie dobrze wychowanego, do- 
brze myślącego i naprawdę etycznego 
człowieka. 

Odwrotny przykład. Starszy pan 
zaraził się kiłą. Naturalnie to mu nie 
przeszkadza bywać w towarzystwie. I 
oto, będąc przez pewien czas w okresie 
zakaźnym, wita się codziennie z dzie- 
siątkami pań, przez ucałowanie rąk, 
narażając w ten sposób (choćby to by- 
ło minimalne niebezpieczeństwo), sze- 
reg innych osób. Nikt nie powie, że je 
go postępowanie było słuszne, a czyż 
mógł czynić inaczej, skoro to jest prze- 
pisane kodeksem konwenansu? Sta- 
nowczo nie. 

Jakie siąd wyjście, zupełnie zarzu- 
cić calowanie rąk? Nie, zróbmy ustęp- 
stwo dla tradycji i porzućmy ten zwy- 
czaj tam, gdzie on jest stanowczo zby- 
leczny,  znosząc _ przedewszystkiem 
przymus towarzyski. 

Całowanie rąk dawno przestało być 
wyrazem jakiegokoiwiek respektn, a 
stało się banalnym zbytecznym konwe- 
nansem, nie posiadającym dla żadnej 
strony żadnego wyrazu. Ale reforma 
musi wyjść ze strony kobiet, bo rzadko 
mężczyzna na taką odwagę cywilną 
się zdobędzie, w obawie żeby nie był 
traktowany jako grużlik, kiłowaty lub 
co najgorsze gbur. 

A może jeszcze jedna Liga, nie po- 
zwalająca na całowanie rąk? Nie bę- 
dzie to wymagało wielkiego wysiłku i 
wielu obowiązków. Do tej Ligi z pewno- 
ścią chętnie przystąpią liczne szeregi 
członków „wspierających z pośród 
bardziej odważnych mężczyzn. Niepo- 


dobna odmówić tym uwagom stupro- 
centowej słuszności. 
W epoce tylu uproszczeń życio- 


wych — czyżbyśmy chcieli dobrowol- 
nie skazywać się na... śmieszność, po- 
łączoną z pu ee en ANIĄ 


paeen w z 
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DZIWACTWA TESTAMENTOWE. — SPISANIE OSTATNIEJ WOLI NA WŁASNYM GRZBIECIE. 


Ermeni I 


[dl 


— TESTAMENT 


bi 


W 90 SŁOWACH. — OSTATNIA WOLA SPISANA W FORMIE KRZYŻÓWKI.— MAŁPKA DZIEDZICZY OLBRZYMI 


Lwów, w lutym. 

Dziwactwa, jakie ludzie w życiu 
popełniają, obejmują również dziedzinę 
tak poważną, jak spisanie osłatniej wo- 
li. Osobnym rozdziałem w historji dzi- 
wactw ludzkich są też dziwaczne te» 
słamenty, 

W sierpniu ub. r. zmarł w Amery- 
ce niejaki mr. SŚlossoon,  kióry przez 
całe życie cierpiał na manię prześla- 
dowczą: odczuwał lęk przed tem, że 
go okradną. Często powtarzał: „Gdy 
umrę, ukradną mój testament, a moja 


ostatnia wola nie zostanie wypełuio- | 


sh 


MAJĄTEK. 

na”. Po jego śmierci napróżno szuka- 
no testamentu. Wreszcie znaleziono 
go... Był wytatuowany na grzbiecie 
zmarłego. Tylko w ten sposób mr. Slos- 
soon miał pewność, że jego ostatnie zle 
cenia będą spełnione. Nie uwzględnił 
jednak jednego z prawnych warunków 
ważności testamentu: oto takie akty 
muszą być opatrzone w własnoręczny 
podpis, a podpisu takiego mr. Slossoon 
nie mógł przecież na swej skórze na 
piecach umieścić. ^ 

W czerwcu 1928 zmarł w Londy- 
nie Hugh Grotłon, współwłaściciel ol- 


Zywy nieboszc zyk. 


NIEZWYKŁY TRICK RZEZIMIESZKA. — DWA CENNE DOKUMENTY. — 
PODEJRZLIWY SĘDZIA WYKRYWA PODSTĘP. — ŻYWY NIEBOSZCZYK 
POWĘDROWAŁ DO KOZY. 


(Do ryciny na str. 


Bukareszt, w lutym. 

(=). O niezwyłkłym: tricku pewne- 
go sprytnego rzezimieszka  rozpisują 
się obeonie szeroko gazety rumuńskie. 

Jerzy Carras został zaocznie ska- 
zany za włamanie na Z laia więzie- 
nia i był ścigany 

listami gończemi. 
Aby wybrnąć z tej przykrej sytuacji 
wpadł na kapitalny pomysł. Oto udał 
się do lekarza dzielnicowego, któremu 
oświadczył, że jogo szwagier, Jenzy 
Carres 
zmarł nagłą śmiercią, 

Prosi zatem o wydanie odpowiednie- 
go Ć Ukra a Urzędnicy rumuń- 


Kobieta chce pokonać Atlantyk 


NA ŁODZI MOTOROWEJ STANIE DO WYŚCIGÓW. 


Londyn, w lutym. 

Atlantyk! Hasło, którem od lał 
dwóch nieustannie żyje lotnictwo 
światowe, ponawiając zwycięskie 
już dziś próby przebycia oceanu te 
go w drodze powietrznej. 

Laurów lransatlantyckich poza- 
zdrościł lotnictwu samochód wod- 
ny, zwany łodzią motorową. Cze- 
muż by rasowa wyścigowa łódź mo 
torowa nie miała przebyć Atlanty- 
ku, skoro zwyciężył go sztuczny 
ptak w podniebnym długim locie? 

Rzucono pytanie i w lot chwy- 
cono się sposobów jego zrealizowa- 
nia. Rodzić się poczęły projekty 
konstrukcyjne, odpowiednich dla 
tak wielkiej podróży typów łodzi. 

Na starcie tego wielkiego wyś- 
cigu przez Allantyk stanąć zamie- 
rza i kobieta. Jest nią Angielka, 
miss Carstais, wielka entuzjastka 
wyścigów na łodziach motorowych. 
Nie żałuje środków materjalnych 
na zbudowanie specjalnej łodzi, 

Łódż została już zbudowana. 
Posiada ona 26 stóp długości i oko- 
ło 6 stóp szerokości. Waga jej wy- 
nosi około 2000 funtów angielskich 

Oryginalny ten typ łodzi zaopa 
trzony zostanie w 4 silniki, z któ- 


Każdy 
winien zostać 
członkiem L.O.P.P. 


rych każdy rozporządzać będzie si 

łą 500 K. M. Przeciętna szybkość 

sięgać ma zawrotnej liczby 100 mil 
angielskich na godzinę. 

Miss Carstairs zamierza startc- 
wać z brzegów Irlandji i spodzie- 
wa się przebyć Atlantyk w przecią 
gu niespelna 8 dni, sama kierując 
w drodze swą maszyną. 

O rezultatach iej ciekawej pró- 
by doniosą nam zapewne wkrótce 
druty telegraficzne. 


1). , 
scy znani są z pewnej opieszałości w 
sprawowaniu swych obowiązków. Za- 
tem ów lekarz, człowiek bardzo wy- 
godny, poprzestał na infovmacji Car- 
rasa i nie sprawdziwszy sprawy na- 
ocznie — wydał Żącany certyfikat. 

Z certyfikatem tym wysłał Carras 
na policję swą kochankę i otrzymał 
drugi dokument, wydany przez poli- 
cję. Następnie owa kobieta wraz z o- 
wymi dokumentami podążyła do sę- 
dzicego i ze łzami w oczach poczęła go 
błagać, aby przestano ścigać listami 
gończemi nieboszczyka. Niechaj przy- 
najmniej ona i jej dzieci 

nie cierrią za grzechy włamy- 

wacza, 

Sędzia rzeczywiście wydał 
wstrzymania listów gończych. 

Ale po pewnym czasie sprawa ta 
wydała mu się podejrzana i postamo- 
wil bliżej ją zbadać. [I niebawem do- 
szedł do rezultatów zdumiewających. 
Oto okazało się, że nzekomy miebo- 
szczyk 

cieszy się doskonałem zdrowiem 
i znowu grasuje po cudzych kiesze- 
niach i mieszkaniach. Aresztowano 
go w chwili, gdy zabawiał się w licz- 
nem towarzystwie w jednym z no- 
cnych lokali podmiejskich. 

Żywy nieboszczyk powędrował do 
więzienia, z którego tak prędko nie 
GARU TZ 


nakaz 


Zamiana na narzeczonego. 


PRAKTYCZNA I KOCHLIWA AMERYKANKA NIE CHCIAŁA RO- 
BIĆ ZAWODU WESELNYM GOŚCIOM. 


Nowy Jork, w lutym. 

Panna Hulo Sargood amćrykań 
ska diwa filmowa zaręczona była 
z pewnym oficerefa artylerji. Ter- 
min ślubu został oznaczony, zaraz 
po powrocie diwy z wycieczki do 
Europy. Cóż kiedy na okręcie, 
zmienna w guslach dziewczyna pe 
znała młodego oficera marynarki i 
zakochała się w nim od pierwszego 
spojrzenia. Nie krępując się zaś po 
siadaniem już narzeczonego tęsknie 
oczekującego w Nowym Jorku, 
przyjęła nowego konkurenta, 

Statek przybił do brzegu w 
przeddzień terminu ślubu omówio 
nego z narzeczonym Nr. 1. Jakież 
było zdumienie oficera artylecji, 


gdy narzeczona wysiadła z okrętu 
pod rękę z innym i przedstawiła 
go jako szczęśliwego następcę. Aby 
zaś nie robić zawodu gościom za- 
proszonym na ślub, praktyczna A- 
merykanka nie odwołała go lecz 
poprostu zjawiła się przed ołtarzem 
z nieznanym nikomu oficerem ma 
rynurki. Zdziwieni goście jednak 
latwo pogodzili się z zamianą akto 
ra w roli biorącego ślub tembar- 
dziej, iż na uczcie weselnej było 
należycie „mokro“. Jedynie repor 
terzy zrobili z tego sensację, jakby 
w Ameryce zamiaka przez kobietę 


narzeczonego, byla czemś więcej, 
niż nie wartą wzmianki drob- 
nostką. 


brzymiego przedsiębiorstwa browarni- 
czego „Bass, Radelifl and Grobton Ltd‘ 
— zostawił majątek wynoszący 2 mie 
ljony funtów. Zapisał go swemu bralu, 
puikownikowi i posłowi Johnowi Grot- 
lonow.. Cały testament, obejmujący po- 
dział tego olbrzymiego majątku, został 
zawarty tylko w 90 słowach. Hugh 
Grotlon uzasadnił krótkość tego aktu 
słowami: „Przez całe życie byłem ską- 
py; skąpiłem mianowicie słów; umia- 
łem każdą rzecz ujmować krótko; to 
też w 90 słowach zawarłem to, na co 
inni użyliby zapewne 90 kartek“. 

Niedawno zmarł w Chiswick w An- 
glji fabrykant sukna Tomasz Newman, 
znany powszechnie ze swej niepunk- 
tualności. Uważał on, że t. zw. „kwa- 
drans akademicki“ winien obowiązy- 
wać we wszystkich czynnościach ży 
ciowych. Ostatni ustęp testamentu te- 
go człowieka, dotyczący zarządzeń po- 
grzebowych, brzmiał: „Miałem w ży- 
ciu zwyczaj pojawiać się o 10 minut 
później wszędzie, gdzie przybywałem 
jako osoba prywatna.  Zwyczaju tego 
pragoę dochować również i po śmierci 
podczas mego pogrzebu: drodzy przy 
jacisie, zarządźcie, aby moja trumna 
spóźniła się na pogrzeb o 10 minut...“ 

Bardzo głupie miny mieć musieli 
krewni zmarłego przed kilku laty hisz- 
pańskiego miljonera Don Umberta 
Sanchez w Darcelonie, gdy odczyly-. 
wano legoź testament. Sanchez był 
znany ze swej brulalności i bezwzględ- 
ności, był powszechnie znienawidzo- 
ny. Ponieważ nie ożenił się i nie miał 
potomstwa, dalsi jego krewni liczyli 
na wypadek śmierci jego na wielki 
spadek. Jakże się rozczarowali, gdy 
notarjusz otworzył testament i odczy- 
łał: „By zapobiec procesowi, załączam 
świadectwa trzech najpoważniejszych 
lekarzy - psychjatrów w Barcelonie, 
Zbadali mnie i orzekli, że jestem przy 
zdrowych zmysłach: Wiem, że krewni 
uważali mnie za skąpca, łajdaka, bru- 
tala, człowieka z piekła rodem.  Zga- 
dzám się z tą opinią, A że tak mnie 
chętnie wysyłano do piekła, zapisuję 
cały mój ruchomy i nieruchomy mają- 
tek, wynoszący około 70 miljonów pe- 
setów djabłu”. Krewni rozpoczęli pro- 
ces celem unieważnienia tego tesla- 
mentu. Po 2 latach rozstrzygnał hisz- 
pański sąd najwyższy, że cały mają- 
tek Don Umberta Sanchez przypada 
państwu. gdyż wymieniony w testa- 
mencie dziedzic nie może być znale? 
ziony... 

Dziwaczny sposób spisania testa. 
mentu zastosował zmarły niedawno ru 
muński adwokat Jonas Miculescn. Roz- 
miłowany w rozwiązywaniu zagadek, 
a zwłaszcza „krzyżówek“ — postano- 
wil równicż i swój testament spisać w 
formie krzyżówki. A że żaden paragraf 
nie przepisuje sposobu spisywania 0- 
statniej woli, nie pozostało wykonaw- 
com testamentu nie innego jak zająć się 
rozwiązaniem krzyżówki. Przez Szereg 
godzin ślęczeli nad wyrazem o pięciu 
literach, określającym przedmiot. który 
zmarły adwokat zapisał swej gospody- 
ni. Wreszcie testament po wielu godzi- 
nach pracy został bez błędu odcyfro= 
wany 

Niemniej dziwacznie brzmi testa- 
ment bogacza z Buenas Aires Juana 
Alceaona. Bezdzietny ten oryginał za» 


Nr. 877y a 


„GAZETA PORANNA” 


g dnia 21. letego 1920. 
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pisał swój maqtek — małpce. „Dopóki 
moja małpka żyje, jest ona wiaściciel- 
ką mego majątku; tylko odsetki otrzy- 
mują moi krewni. Po śmierci małpki 
przechodzi mój majątek wraz z odset- 
kami na Miejski zakład sierot w Bue- 
nos Aires". W ten sposób p. Alcedon 
zapewnił sobie, że krewni jego będą 
dbali, by małpka jaknajdluże) była 
przy życiu 


= 


m - r M 
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o GOLENIA 


: „GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE. 


Walka ze śniegiem 


w okręgu Dyr. P. K. P. w stanisławowie. 


USTAWIENIE ZASŁON ŚNIEŻNYCH. — WSTRZYMANIE RUCHU KOLEJOWEGO. — 8 PAROWOZÓW RA- 
TUNKOWYCH UTKNĘŁO W ŚNIEGU. — WYTĘŻONA PRACA KOŁO USUWANIA ZASP ŚNIEŻNYCH. 


Stanisławów, w lutym. 

Panująca sroga i groźna zima 
Szczególnie od kilku tygodni w prze- 
jawach swoich przeszła najśmielsze 
przypuszczenia. Spodziewanym trud- 
nościom zawczasu Dyrekcja zapobie- 
gla w możliwie dokładny sposób, za- 
bezpieczyła na linjach zname na pod- 
stawie dotychczasowych doświadczeń 
miejsca zagrożone zaspami przez nsta. 
wienie zasłon odśnieżnych. .ļ 

Wszystkie poczynione zabezpiecze- 
nia, okazały się jednak niewystarcza- 
jące z powodn niezwykle siinych za- 
mieci śnieżnych dolnych i górnych. ` 

Szczególnie od dnia 9. lutego b. r. 
burze śnieżne i wyjątkowo 
mrozy, dochodzące do —36 st. C. 
(Worochta, Stanisławów, Halićz, Tar- 
napo! 32 st. C.,  Berezowica—Ostrów 
36 st. C., Jasienów Polny 34 st. C.), 
spowodowały wstrzymanie ogólnego 
michu pociągów na wszystkich linjach 
tut. okręgu dyrekcyjnego. 

Pociąg posp. Nr. 301 Berlin—Bu- 
kareszł w niedzielę dnia 10. bm. do- 
jechał rano o gouda, 7 do  Jezupoija 
i siał tam do godz. 2240, tj. do czasu 
przyjazdu inż. ze sekcji z dwoma pa- 
rowozami, którymi oczyścił linję. Te 
dwa parowozy zabrały zaraz pociąg 
301 i odjechały do Stanisławowa. 
O godzinie 23.30 zawiadomił strażnik 
Nr. 105, że ten cały pociąg utkmął w 
śniegu w km 126.6, to jest półtora ki- 
lometra od stacji Jezupol. 


Celem oczyszczenia szlaku odcze- 
piono parowozy i rozpoczęto rozbijanie 
zasp. Jednakowoż bezskutecznie, bo 
parowozy „utknęły niebawem w no- 
wych zaspach. Podróżnych zaczęto 
zwozić saniami po torze do Jeznpola, 
co przy huraganowym wietrze i 32 st. 
C. było bardzo utrudnione i przykre. 
Przedsięwzięta akcja ratunkowa od 
strony Stanisławowa celem wyciągnię- 
cia pociągu ze Śniegu nalraliła na 
niezwykłe trudności, których miarą 
może być fakt utknięcia 8 parowozów 
ratunkowych między Stanisiawowem 
a Jamnicą. 

Dopiero dzięki pomocy wojskowej 
(300 żołnierzy pod dowództwem ofice- 
rów i podoficerów) żądanej około 3-ej 
w nocy, oraz robotników kolejowych, 
zdołano we wtorek 12. bm. o godz. 10 
po półlora dniowej pracy sprowadzić 
wspomniany pociąg do Stanisławowa. 
Podróżni tego pociągu znaleźli po- 
mieszczenie częściowo w budynku sta- 
cymym w Jezupołu, w budynku szkol- 
nym, na posierunku policji, jak i u 
właściciela Jezupola p. hr. Dziedu- 


wielkie 


szyckiego. Zatrzymany pociąg posp. 
spowodował zatrzymiamie na stacji Je- 
zupol pociągu osobowego Nr. 327, 
biegnącego ze Lwowa do Śniatyna Za- 
lucza. Podróżnych rozmieszczono w 


, Jezupalu wraz z podróżnymi pociągu 


pospiesznego. Naczelnik stacji Jezupoal 
p. Warchałowski zaopiekował się bar- 
dzo gorliwie podróżnymi i sam nad- 
zorował przewóz saniami podróżnych 
z pociągu do stacji. 

Procz tego na wszystkich innych 
linjach tut. okręgu kiikanaście pocią- 
gów osobowych, które utknęły w śnie- 
gu pomiędzy stacjami, ściągnięto do 
najbliższych stacyi. Pudróżnym tych 
pociągów w miarę możności ułatwio- 
no powrót do miejsce zamieszkania. 

Po usunięciu zasp do tego stopnia, 
że przejazd pociągów stał się bez- 
pioczny, podjęto ruch osobowy i baga- 
żowy dnia 12 bm. wieczorem na li- 
niach  Lwów—Grigore Ghica Voda, 
Stanisławów Jasina i Stanisławów— 


Stryj. Prócz tego na. wymienionych li- 
niach podjęto przewóz arlykułów pier- 
wszej potrzeby (żywność, opał). Poza- 
tem na wszystkich innych linjach 
tut. okręgu ogólny ruch pociągów na- 
dal aż do odwołania wstrzymany. 

Na linjach tych prowadzi się wy- 
tężoną pracę koło usuwania wielkich 
zasp śnieżnych, które szczególnie na 
linji Stanisławów—Husiatyn, Tarno- 
pol—Kopyczyńce,  Podwysokie—-Bere- 
zowica-—Ustrów,  Wygnanka-—Iwanie 
Puste—Biaia Gzortkowska—Zaleszczy- 
ki, Kołomyja—Jasienów Polny i Pała- 
hicze=-Tłumacz dochodzą miejscami 
do 4 metrów wysokości i paruset me- 
trów długości. Usunięcie zasp z po- 
wodu zlodowacenia i nieprzerwanej 
zamieci śnieżnej natrafia na wielkie 
trudności. 

(W sprawie ruchu kolejowego w 
dyr. stanisławowskiej podajemy na in- 
nem miejscu szczegółowy komunikat 
wladz kolej. z d 19 bun.). 


Godna nochwały akcja Magistratu. 


Stanisławów, w lutym. 

Celem ulżenia złej doli naprawdę 
tego potrzebującym, począwszy od dnia 
18 lutego przez 8 dni wydawać będą 
herbaciarnie przy ul. Ormiańskiej i Woł 
czynieckiej ubogim słodzoną herbatę z 


bułką zupełnie bezpłatnie. Prócz tego 
wydaje Magistrat dla bezrobotnych asy- 
gnaty żywnościowe oraz węgiel — rów- 
nież zupełnie darmo. W końcu biednym 
wydaje się asygnaty na mięsne obiady 
w cenie po 4U gr. 


Biuro pośrednictwa pracy dla kendydatów adw. 


Stanisławów, w lutym. | 


Obecnie w Slanisławowie przy Sło- 
warzyszeniu Kandydatów Adwokatury 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie Okręgu 
słanisławowskiego, utworzone zostało 
biuro pośrednictwa pracy dla kandyda- 


tów adwokackich. P. T. Adwokaci reflek 
tujący na współpracowników  (koncy- 
pientów, aplikantów), zechcą łaskawie 
podać do wiadomości biura, na ręce pre- 
zesa Stow. Kand. Adw. dra O. Wildera 
w Stanisławowie, ul. Trzeciego Maja 1 a 


Zaginiona Chańcia znalazła się 


ZMIENIŁA WYZNANIE — OTRZYMAWSZY PRZY CHRZCIE I- 
MIĘ HENRYKI, 


(Od naszego korespondenta) 


Lisko, w lutym. 

(n) Piękna Chańcia Freyówna 
z Woli podmichowskiej (pow. Li- 
sko) o której tajemniczem uprowa 
dzeniu „Gazeta Poranna" pisała 
dwukrotnie, znalazła się. Mianowi- 
cie nie ulega już watpliwości, że 
przebywa ona zdrowa w Starej 
Wsi (pow. Brzozów), dokąd przy- 
jechała sama z własnej woli, nie 
ulegając niczyjej przemocy. 

Freyówna wystosowała też, jak 
słychać, list do Naczelnika sadu 
grodzkiego, w którym wyrażnie o- 


świadcza, że owych kilku młodzień 
ców z Woli podmichowskiej, aresz 
towanych w związku z jej rzeko- 
mem uprowadzeniem, nie obciąża 
żadna wina, gdyż nie mają oni nic 
wspólnego z tą sprawą. 

Zostali oni też  wypuszczeni 
więzienia na wolność. 

Stary Frey — ojciec, jest niepo- 
cieszony po utracie Chańci, która, 
jego zdaniem, nigdy już ze Starej 
Wsi nie powróci do domu rodzi- 
cielskiego. 

Chańcią bowiem miała zmienić 


z 


1 


Szu tali falsyfikatów 
a znaleźli rewolwer, 


Stanisławów, w lutym. 
Michał Drimmer ze Stanisławowa, 

przytrzymany został za puszczanie w 
obieg falsylikatów w okolicy Trembo- 
wli. W czasie rewizji nie znaleziono u 
niego żadnych falsyfikałów, natomiast 
znaleziono rewolwer, który aresztowa- 
ny posiadał bez potrzebnego zezwole- 
nia. Drimmer odstawiony został do 
Trembowli 

——)— 


Strajk w garbarniach. 


Stanisławów, w lutym. 
Franciszek Kujawski z Siemiako- 

wiec, robotnik z garbarni Nel- 
kena, został aresztowany za pobicie ro- 
botnika garbarskiego Stan. Kujawskie- 
go z tejże garbarni z tego powodu, że 
ten nie przyłączył się do liczby straj- 
kujących. Również przytrzymany zo- 
stał Włodzimierz Bahrynowski ze Sta- 
nisławowa pod zarzutem teroryzowa- 
nia pracujących robotników  garbar- 
skich 

— g— 


Zawsze aktualna 
rubryka. 


Stanisławów, w lutym. 

Stanisławowi  Grruszce skradziono 
po wyłamaniu trzech kłódek z piwnicy 
cenny ze względu na obecne mrozy 
węgiel. — Jakóbowi Appelowi, fryzje- 
rowi, skradziono po włamaniu się do 
fryzjerni 4 brzytwy i dwie maszynki 
do strzyżenia włusów, przez co poniósł 
łączną szkodę na kwotę 50 zł. — Moj- 
żeszowi Kampierowi skradziono w czą 
sie pożaru w realności Le. Lówenkron 
futro czarne podbite tchórzami i po- 
ściel, łącznej wartości przeszło 1000 
złotych. — Sprawca kradziaży gotówki 
300 zł. na szkodę Michała Borowicza 
na tutejszym dworcu kolejowym został 
schwytany. Jest nim Bronisław Deńko, 
który za skradzioną gotówkę kupił so- 
bie ubranie i bieliznę. Rzeczy ie zakwe 
stjonowano i złożono w depozycie. — 
Z sani pocztowych skradziono podczas 
jazdy ze Stanisławowa do Sołotwiny 
dwa pakunki. Wysokość szkody na ra- 
zie nieustalona. 


Były lekarz szpitali wiedeńskich i berliń- 
skich — specjalista chorób dzieci 


Br. Artur D3rlorl 


ordynuje Stanisławów, Gosławskiego 11 
(kamienica WP. Hauswalda). 
Leczenie lampą kwarcową. 

Telefon 637 


1345-7 


wyznanie i przejść na łono kościo- 
ła katolickiego, przyjmując przy 
chrzcie imię Henryki. Przedlem 
zaś zwróciła się do rodziców z proś 
bą o przebaczenie, wyjaśniając po- 
wody, które ją skłoniły do porzuce 
nia wiary ojców. 
—— 


Robotnik kolejowy 
zginął pod pociągiem, 
Lwów, 20 lutego. 

(—) Przedwczoraj o godz, 4 popol. 
na torze koiejowym między Rawą Ru- 
ską a Dełzcem został zabily przez po- 
ciąg osobowy robotnik kolejowy Andrzej 
Kutko, klóry wracał ze stacji do domu. 
Wskutek panującej Śnieżycy i zawieji 
Kutko nie dosłyszał sygnałów ani też 
stukotu kół lokomotywy. 


Str. 12 


KRONIKA Zjazd wojewodów małopolski 


LUTEGO 
Środa 
Leona 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO 
SKRYPTÓW NiE ZWRACA. 


MANU- 


TEATR WIELKI: 
Sroda, 20, bm. o godz, 7.30 wiecz. 
„Broadwa 
Czwartck, 21. bm, o godz. 7.30 wiecz. 
„Borys Godunow', 


Teatry Miejskie. 
dziś występ gościnny p. Modzelewskiej, 
artystki Warszawskiego Teatru Polskie- 
go, nie odbędzie się z powodu przerwa- 
nej komunikacji między Warszawą a 
Lwowem, Pomimo to repertuar Teatru 
Wielkiego nie ulega zmianie i w * siej- 
szem przedstawieniu sensacyjnej szluki 


Zapowiedziany na 


amerykańskiej „Broadway“ wystąpi w 
roli Billie Meer dotychczasowa znako- 
mita jej przedstawicielka, ulubienica 


Iwowskiej publiczności p. Marja Kora- 
bianka, Po p. Michnowskiej, która jest 
nie do zastąpienia w świetnej 


swojej 
kreacji w „Murzynie warszawskim” -obje 
ła rolę primadonny Rill Riece wybitnie 
utalentowana artystka naszego zespołu 
teatralnego, p. Janina Miikowska, Wszy- 
stkie inne role zatrzymują swoich do- 
tychczasowych świetlnych przedstawicjeli 
z Ładosiówną, Gutinctem, Ohorniekim i 
Tatrzańskim na czele, 
Jutro w czwartek 21 bm., ukaże się 
po raz trzeci wspaniuła opera rosyjska 
„Borys Godunow", która osiągnęła na 
naszej scenie niebywały sukces artystycz 
ny oraz „gorące uznanie wśród prasy i 
miłośników opery, Przepiękne to dzieła 
muzyczne M. Mussorgskiego, wystawio- 
ne w Teatrze Wielkim w całej swej oka- 
załości, pod świetną reżyserją Al, Ułu- 
chanowa — nieprędko zapewne zejdzie 
z repertuaru 
Już w najbliższych dnizch ukaże się 
w Teatrze Wielkim wznowienie prze- 
ślicznej operetki Leona Falla pt, „Księż- 
niczka Dolarów*, z której próby pod 
umiejętną i bardzo siaranną  reżyserją 
p. Kuligowskiego dobicgają już do koń- 
ca, „Księżniczka Dolarów“ otrzymała 
pierwszorzędną „reprezentację artystycz- 
ną oraz efcktowną i barwną oprawę de- 
koracyjną pędzla art, mal. Z Balka, jak 
również nowe przepiękne kostjumy po- 
mysłu p. Z. Linkardtowej, Liczne ory- 
ginalne balety układu baletmistrza Fali- 
szewskiego bedą jedną z pomiędzy wie. 
lu innych niezwykle interesującą atrak- 
cją. Muzyczne kierownictwo operetki 
spoczywa w niezawodnych rękach kapel- 
mistrza Tad. Seredyńskiego. 
Xx 
TEATR MAŁY: 
Środa, 20. bm, o godz. 7.30 wiecz. 
„Murzyn warszawski”. 
Czwartek, 21. bm. o godz, 7.30 wiecz. 
„Murzyn warszawski“. 
k 
Teatr Mały daje w dalszym ciągu dziś 
i codziennie kapitulną komedję A, Sło- 
nimskiego „Murzyn warszawski“, o któ- 
rej powodzeniu zadecydowały  dotych- 
czasowe przedstawienia — wypełniające 
stale widownię Teatru Małego do ostat- 
niego miejsca doborową publicznością, 
żądną wesołej i pogodnej rozrywki, ja- 
ką jej dają nasi artyści swoją grą kon- 
certową, w której przoduje p. Michnow- 
ska i p. Rasiński. 


xk 

„REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Tajny kurjer“, 

CHIMERA: „Złota Lilja“. 

FATAMORGANA: „Kobiety 
zkiej drodze", 

GRAŻYNA: „Wiera Mircewa* 

CASINO: „Córka szeika*, 

COLOSSEUM: „Dramat 
Rouge". 

KOPERNIK: „Carewicz”, 

LEW: „Dziecko na gwałt“ oraz „Pię- 
«no miłości. 

LUNA: „Branka czerwonego wodza“. 

MARYSIENKA:  Carewicz*. 

OAZA: „Anioł ulicy”, 

PALACE: „Z dymem pożźarów' 

PAN: „Człowiek z autem“. 

„PASAŻ“: „Nejada*, 

PROMIEŃ: „Bitwa przy 
Falklanekich*, 

UCIECHA: „W kajdanach“. 

k 


na śli- 


w Moulin 


wyspach 


E NN ANO AA NA O m 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 21. lutego 1929 


ch 


odbedzie sie W martu. 


Lwów, 20. lutego. 
Odbyć się tm miał wczoraj zjazd 
wojewodów małopoiskich. Z powodu 
przerwy komunikacji został on jed- 
nak odłożony i odbędzie się dopiero 
w marcn. 
Na jutro, godz. 12-ta w południe 


zwołał wojewoda p. Gołuchowski do 
Województwa konferencję prasową w 
sprawie akcji przygotowawczej na wy- 
padek powodzi w Maiopolsce Wsch. 
W sprawach urzędowych wybiera 
się p. wojewoda do Warszawy praw- 
dopodobnie już w poniedziałyk, 


Król! na drzewie, 


DZIEJE PEWNEJ RENTY. — KŁOPOTY ŚCIGANEGO KRÓLA. — 
ZBAWIENNA MYŚL. — HISTORYCZNE DRZEWA. — KRÓLOWIE 
UMIEJA BYĆ WDZIĘCZNYMI. 


Montreal, w lutym. 

(=) Bardzo ciekawa jest histor 
ja niewielkiej, rocznej pensji, któ- 
rą pobiera jeszcze dzisiaj dr. Fran- 
cis Walker, profesor Uniwersytetu 
Columbia w Kanadzie od... 

króla, angielskiego Karola II. 
Sprawa ta przedstawia się nastę- 
pująco: 

VW r. 1651 żyłi przodkowie prof. 
Walkera w miejscowości Boscohel 
w Anglji. Prowadzili lam spokojne 
skromne życie i nie spodziewali się 
że kiedyś uratują życie królowi an 
gielskiemu i w ten sposób odegrają 
pewną rcię w bistorji. Karol II. u- 
ciekal wówczas przed zwolennika- 
mi Gromwella, który go pobił w 
bilwie pod Worcester. Prześladow= 
cv ścigali króla po całym kraju. 
Zdarzyło się, że pewnego ranka zja 
wił się nagle w Boscohel. Prababka 
prof. Walkera, p. Elżbieta Pendrel 
nie widziała jeszcze nigdy króla, 
była więc bardzo zmieszana i zde- 
rerwowana. Król jednak prosił ją 
usilnie. aby nie zważała na żadne 
konwenanse i aby raczej czem 
prędzej wskazała mu jakieś schro- 
nienie w swem domu, gdyż 

wrogowie następują mu na 

pięty. 
Elżbieta przywołała pięciu braci i 
wraz z nimi poczęla się zastana- 
wiać nad 
schronieniem. 


najodpowiedniejszem 
Każdy proponowa! 


co innego, lecz o decyzję ostateczną 
było bardzo trudno. Wreszcie Elż- 
biela wpadla na 
myśl zbawienną. 

W ogrodzie stał olbrzymi dąb z 
bardzo obfitem listowiem. Kto skrył 
się wśród jego gałęzi, był niewi- 
docznym. Król wdrapał się szybko 
na drzewo. Musiał tam przesiedzieć 
przez cały dzień, gdyż siepacze z 
największą skrupulatnością przeszu 
kiwali każdy zakątek domu i jego 
okolicy. Nie wpadli jednak na 
myśl, że 

król może siedzieć na drzewie. 
Wieczorem pogoń oddaliła się. Krół 
zaczekał jeszcze do nadejścia nocy, 
poczem zsunął się z drzewa i znik- 
nal w ciemnościach. Niebawem do 
wiedziano się, że uszedł do Francji. 

Gdy Karel po wieloletniem wy- 
gnaniu zostal wreszcie w r. 1660 
królem angielskim, nie zapomniał 
o tych, którzy mu niegdyś 

uratowali życie. 

Wyznaczył Elżbiecie i pięciu bra- 
cłiom rentę roczną w wysokości 50 
funtów. która jeszcze obecnie jest 
skrupulatnie wypłacana. Co praw- 


da poszczególne udziały wskulek 
rozmaitych kwestyj spadkowych. 


zmniejszały się coraz bardziei tak. 
że „królewska pensja“ prof. Wal- 
kera wystarczy obecnie co najwy- 
żej na zakupno kilku książek... 


Z X. MUZY. 

Film „Tajny Kurjer* z Mozżuchinem, 

Film powyższy wyświetlany w kinie 
„Apollo* jest przeróbką powieści Stend- 
hala pod tyt „Rouge et noir“, która za- 
wiera cjekawą fabułę opartą na tle in- 
tryg i walk Filipa IV z Karolem. Real} 
stycznie odbijają się sceny rewolucji a 
wśród nich przewija się romans boha- 
tera (Soreila) z pewnym  posmakiem 
donżuanerjj, którego charakter jeżeli 
chodzi o cześć i honor Ojczyzny, jest 
zdolny do największych poświęceń, 

Wartość tego filmu podnosi zasługu- 
jąca na szczególną wzmiankę starannie 
i do wszystkich scen pięknie dostoso- 
wana ilustracja muzyczna w wykonaniu 
bardzo doborowego zespołu  orkiestral- 
nego, E. 

* 


WIELKI PORANEK KABARETO. 
WO - FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o godzinie 12. w połndnie 
odbędzie się staraniem KLUBU SPOR. 


TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w sali kina „Palace“, 
wielki poranek  kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zostania 
nieodwołalnie po raz ostani nie- 
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t: „ZMARTWYCHWSTA- 


NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadło dwie doborowe komedje i ty- 
godhik aktualności. 

Jako nznpełnienie programn występ 
znakomitych artystów. 

Dochód przeznaczony na cele o- 
światawo-sportowe P. P. 


| 


Bilety wcześniej do nabycia od 
dnia 19. lutego br. przy kasach kina 
„Palace“. 

— po~ — 

Rckoickcje dia Akademików urządza- 
ne, jak corocznie przez Ak. Związek Re- 
kolekcyjny odbędą się: a) Rekolekcje 
otwarte (konferencyjne) od 6, do 10. 
marca w kościele S$. Klarysek, ul, Ły- 
czakowska 2. (pierwszy przysłanek tram 
waju). Początek w środę 6. marca o g. 
19,30. Rekolekcje prowadzić będzie ks. 
dr, Franciszek Konieczny. b) Rekolekcje 
zamknięte w dwu serjach: I. w dniach 
od 21. do 24. marca i od 24 do 27. mar- 
ca w Podkamieniu koło Brodów, w kla- 
sztorze 00O, Dominikanów Bliższe infor- 
macje będą podane w dziennikach į na 
afiszach. 

Wielki Recitał utworów Marji Konop- 
nickiej wykonany przez „Słudjo* W 
Siemaszkowej odbędzie się staraniem 
komitetu budowy pomnika Wielkiej Po- 
etki, 23, bm, o godz. 4 popoł. w Teatrze 
Małym, Bogaty program, piękny cel o- 
raz... ogrzana sala, napewno zgromadzą 
naszą inteligencję, młodzież uniwersy- 
tecką i uczniów szkół średnich, Prze- 
piękna deklamacja chóralna zespołu 
„Studja** układu Prof. J, Szyndlera — 
zakończy hołd w żywem słowie Wielkiej 
Poctce. Bilety do nabycia w kasie Tea- 
trów Miejskich (pl. Marjacki 10) w cenie 
2 zł 50 gr. 1 zł. 50 gr, i zł, oraz po 
50 groszy na 2-gim balkonie. B.lety wcze 
śniej nabvte, na dzień 17, do sali Roular- 
da są ważne na dzień 23., należy tylko 
wymienić u łych osób, u których były 
nabyte, 

Szósty i ostatni wykład Dra J. Fro- 
stiga p. t. „Sugęestja i hypnoza* odbędzie 
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się w środę, 20, bm, o godz. 19 tej w sali 
Kopernika, Uniwersytet ul. Marszałkow- 
ska I, L p. 

Od grona mieszkańców ul, Domaga.. 
iiczów otrzymujemy zazalenie, że ulica 
ta już od trzech dni pozbawiona jest wo- 
dy, podobno z powodu pęknięcia rury. 
Ponieważ nie widać, aby cokolwiek ro- 
biono koło usunięcia tej dotkliwej kata- 
sirofy, przeto poszkodowani za naszem 
pośrednictwem zwracają się do Magi- 
strału z apelem o bezzwłoczną naprawę 
uszkodzonego rurociągu 


Walne zgromadzenie Tow, Aptieksr- 
skiego we Lwowie odbędzie się w sobo- 
tę dnia 23. bm. o godz. 20-tej w lokalu 
własnym przy ul, św. Mikołaja 15, ÍI, p. 
z następującym porządkiem dziennym: 
Zagajenie. Odczytanie protokołu z ostat- 
niego walnego zgromadzenia.  Sprawo- 
zdanie z czynności wydziału za rok u- 
biegły. Sprawozdanie kasowe. Sprawo- 
zdanie z administracji realności. $pra: 
wozdanie Komisji rewizyjnej z odpo- 
wiednim wnioskiem. Wybór prezesa, 
dwóch wiceprezesów, 12 członków wy- 
działu i 4-ch zastępców na rok jeden, - 
Wnioski wydziału. Wnioski i interpela: 
cje członków, 

Stowarzyszenie Kupców Polskich za- 
władamja, że posiedzenie Rady Stowa: 
rzyszenia odbędzie się w czwartek dnia 
21. bm. o godz, 19-tej w lokalu Stowa- 
rzyszenia przy ul. Legjonów 1, Porządek 
dzienny jak na zaproszeniach, 


Nadzwyczajne Walne Zebranie dele- 
gałów Związku Cechów rzem. lwowsktch 
odbędzie się w środę, 20. bm, o 7-mej 
wiceż, (Gmach Izby Rękodzielniczej E p,). 

Waine zgromadzenie (doroczne) I, L. 

K. S. „Czarni“ odbędzie się dnia 2. 
marca br o godz. ł9-tej, w razie braku 
kompletu w tym samym terminie o go- 
dzinie 20-tej — bez względu na ilość o- 
bcenych Lokal podany zostanie w ciągu 
najbliższych pięciu dni, 
. Dyrckcja Pzństw, Kursów  Nauczy- 
ciclskich we Lwowie Weteranów 11, za- 
wiadamia, że z dniem 22 bm. (w piątek) 
rozpoczynają się lekcje w Zakładzie. 

(—) Włamania i kradzieże, Z mics 
szkania Kaz. Feita (Lenartowicza 16), 
skradziono garderobę wartości 400 zł, — 
Z pracowni rymarskiej Rubina Bauma 
przy ul. S'onecznej 34 skradziono u* 
prząż wartości 500 zł, — nieznani spraw 
cy dokonali włamania do biura Spół- 
dzielni żydowskiej przy ul. Kraszewskie- 
go 1 i po rozbiciu szuflad w biurkach u- 
rzędników, skradli golówkę w kwocie 
103 zł. 

(—) Pech złodzieji. Wczoraj dwaj 
złodzieje włamali się do składu fabrycz- 
nego sukna firmy „Escha Citron“ przy 
ul, Kazimierzowskiej 33 i skradli dwa 
bale sukna wartości 1.000 zł W chwil, 
gdy z łupem złożonym na ręcznym wóz- 
ku, zamierzali zbiec, nadszedł dyrcktor 
biura, na którego widok sprawcy zZbie- 
sli, zostawiając łup. 

(—) „Aktualny oszust*, Inż. Żerebecki 
zam, św, Zofji 8 członek komitetu po- 
mocy dla ofar zimy doniósł policji, że 
nieznany osobnik przedstawia się jako 
członek komitetu i w tym charakterze 
obchodzi rozmaite instytucje i domy 
prywatne wyłudzające datki. Za  Oszu- 
stem wszczęto poszukiwania, 

(—) Akuszerka pośredniczy w wyra- 
bianiu posad. Bronisław Jaskuła, za- 
rządca folwarku, zawiadomił policję, że 
w lutym ub r, Karolina Hochleinerowa, 
akuszerka zam, przy ul. Krakowskiej 
wyłudziła od niego pod pozorem wyro- 
bienia mu posady 513 zł. į ani posady 
nie wyrobiła, ang pieniędzy zwrócić nie 
chee. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Marję Śusłowską dziewczynę 
'ekkich obyczajów, za wywołanie awan- 
tury w stanie pijanym, St, Łukasika, 
znanego złodzieja za wywo'anie awan- 
tury oraz Fryderyka Taubelesa, poszu- 
kiwanego przez sąd wojskowy, 


-—o— 


Uboga staruszka. 65 lat liczaca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji. dla 
kaleki 


staruszki 


Składki. 


Dla matki Obr. Lwowa: B. Jakimów, 
Stryj zł 5 
—$—— 
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WAŻNA 


GAZENA BONANZA 


z RÓ RÓ A 


jepan! 


z alnia 21. E AEA 


rekompensat”. 


BERTHA SHARPY CZYLI „PANI Z SZPILKĄ”. — OLBRZYMIA WFRAWA W ODRÓŻNIANIU ZWĘGLONYCH RE- 
SZTEK PAPIERU. — ZDEMASKOWANIE POMYSŁOWEGO OSZUŚTA. 


Nowy Jork, w lutym. 

W liczbie selek, a może i tysięcy 
inslylucyj rządowych w Stanach Zjed- 
noczonych, mających zadania nie- 
zmiernie doniosłe, znajduje się cpecjal- 
ny wydział ministerjaum skarbu, pod 
nazwą: „Redemption Departament" —- 
czyl departament rekompensat. 

jedną z osobliwości tego departa- 
mentu jest, iż zatrudnia jedną, jedyną 
urzędniczkę, Bertę Sharpy, znaną w 
całej Ameryce pud figlarna nazwą... 
„pani z szpilką*, 

Istotnie Berta Sharpy urzęduje je- 
dynie przy poinocy zwykłej szp-lki i 
słoika z klejem. Corocznie w Stanach 
Zjednoczonych do banku państwowego 
napływają ogromne ilości banknotów, 
które uległy zniszczeniu podczas po- 
żarów, powodzi, czy innych wypad- 
ków. Ocalone skrawki banknotów po- 
siadają jeszcze swą normalną wartość 
i rząd wypłaca poszkodowanym war- 
tość zniszczonego banknotu, pozosta- 
wiając sobie prawo kontrolowania wy» 
sokości strat w lych wypadkach, kiedy 
banknot jest calkowicie zniszczony, a 
wartość jego nierozpoznawalną. Wtedy 
właśnie zaczyna urzędować „pani z 
szpilką”. Posiada ona olbrzymią wpra- 
wę w odróżnianiu zwęglenych resztek 
papieru srecjalnie preparowanego dla 
wyrobu banknotów od usiłowań wpro- 
wadzenia w błąd skarbu przez okazy- 
wacza falsyfikatów 

W „jednym wypadku dostarczono p 
Sharpy drewnianą, nawpół spaloną 
szkatułkę, w której znajdowały się 
zwęglone resztki banknotów, rozsypu- 
jące się przy byle dotknięciu. Pełent o- 
świadczył, iż w szkatułce było 225 do- 
larw. „Pani z szpilką* podnosi spo- 
pielałe resztki, układa je na stole, na- 
świetla bardzo silną lambą i... orzeka, 
po paru dniach wytężonej pracy, iż 
szkatułka zawierała tylko 224 dolary. 
Istolnie jednego dolara właściciel wy- 
jął z szkatułki, zapomniawszy uprze- 
dzić o tem. 

Po pożarze banku w Chicago, dy- 
rektor banku złożył deklarację, iż w 
kasie „ogniotrwałej' spop.eliły się do- 
szczętnie paczki banknotów na sumę 
100 tysięcy dolarów. Cała Ameryka 
oczekiwała wyniku, kontroli p. Sharpy. 

Co parę godzin informowano dyrek- 
tora banku o rezultatach. Kiedy zawia- 
domiono go o tem, że obliczono już 95 
tysięcy zniszczonych banknotów, dy- 
reklor nie posiadał się z radości, 

Wkrólce jednak zalelefonowano do 
niego. iż... dolychczas naliczyła pani 
Sharpy 110 tysięcy dolarów. Każda go 
dzina pogarszała sytuację banku, który 
sam nie wiedział, wiele posiada pie- 
niędzy w kasie... 115 tysięcy, 120... 
wreszcie „pani z szpiłką* prze"”wała 
swą pracę na cylrze 122 tysięcy dola- 
rów. Bankier gotów był przysiąc, że 
nie miał więcej na 100 tysięcy w ka- 
gle — reputacja p. Sharby była za- 
chw'ana. Kasjer banku zgłosił się 
wszakże w krytycznej chwili, oświad- 
czając, iż ubiegłego dnia, przed wybu- 
chem pożaru zdeponował  koperlę za- 
pieczęłoewaną i przyniesioną przez jed- 
nego z klijentów. Klijent dowodził, iż 
w kopercie znajdowało się właśnie 22 
tysiace dolarów. 

Skarb amerykański rekompensuje 
całą wartość zniszczonego banknotu, 
jedynie w tych wypadkach, jeżeli za- 
chowały się trzy piątych jego powierze 


Nono nnn JVOO 


chni, połowę wtedy, gdy w rękach oka- 
ziciela pozostało nie więcej niż dwie 
piątych. Pewien dowcipniś amerykań- 
ski szukający łatwego zarobku, oder- 
wał z czterech banknotów  20-dolaro- 
wych po jednym rożku, wielkosci jedna 
czwarta banknotu, zlepił ją papierem, 
otrzymując tą drogą... z czterech bank- 


TE 


Towarzystwo 


dl 


notów piąty, nie zaniedhawszy opalić 
brzeżków pozostałych banknolów, ce- 
lem lepszej mislylikacji. Już przy Toz- 
patrywaniu trzeciego „skonstruowanego 
w ten przemyślny sposób banknolu,, 
„pani z szpilką”* zdemaskowała oszn- 
sta. 


a wydobywania 


zatopionych okrelów. 


PRZEDSIĘBIORCZY ADWOKAT. — OLBRZYMI 
FJANOWA TOREBKA I MASZYNKA 


MAGNES. — SA- 
DO GOLENIA. — KASET 


Z DJAMENTAMI. : 


Rzym, w lutym. 

We Włoszech powstalo obecnie 
zatwierdzone przez rząd nowe to- 
warzystwo, mające na celu wydo- 
bywanie zatopionych okrętów. To- 
warzysłwo lo, klóremu rząd odsią- 
pił prawo pracy w swym zakresie 
na wszystkich wodach włoskich, 
zorganizowane zostało przez adwo- 
kata Giovanriego Quaglja. Zakła- 
dajac to przedsiębiorstwo, wyma- 
gające kolosalnych wkladów, Qua- 
glia oparł się głównie na nowo u- 
lepszonym  kostjunie nurka, po- 
zwalającym na poszukiwania i pra 
cę na nićdostępnych dotychczas 
glębakościach. 

Picrwszem przedsięwzięciem no 
wozałożonej spółki akcyjnej sa u- 
silowania  wydostania na po- 
wierzchnię ładunku znajdującege 
się w zalopionym przez minę nie- 
miecką okręcie „Waszington*, któ 
ry z malerjalami kolejowemi zda- 
żał z Ameryki do Livorno. Nie 
chodzi w tym wypadku o wydoby- 
cie samego okręlu, łecz tylko o za- 
warte w nim rozmaile przedmioty 
żelazne, klóre wydobywane mają 
być przy pomocy olbrzymiego ma- 
gnesu. 

Pracnie przy tem pięciu włos- 
kich nurków, zabierajacych ze so- 
ba potrzebny im do kilkuandzinnei 
pracy zanas powietrza. Nurkowie 
ci zanrzeczajn kategorycznie roz- 


powszechnionemu ogólnie mniema 
niu, że na większych głębokościach 
panuje w morzu zupełną ciemność. 
Przeciwnie na 80 metrów pod po- 
wierzchnią odmęt jest tak jasny i 
przejrzysty, że w pogodne dnie roz 
różnia się lam łatwo każdy naj- 
drobmiejszy przedmiot. To też od- 
słania morze dla oczu nurka nieraz 
rozmaite niespodzianki nie zawsze 
groźne i niebezpieczne. A więc je- 
den z nurków znalazł razu pewne- 
go na dnie oceanu czerwoną safa- 
nowa torebkę a w niej 5 tysięcy bel 
gijskich franków, innego obdarowa 
ło morze amerykańską maszynką 
do golenia i rozumie się, gdy wypa 
dek ten doszedł do uszu fabrykan- 
ta, wykorzystał on go dla celów re- 
klamowyvch. 

Po zakończeniu prac nad opróż 
nieniem ładunku z ,„Waszingłona”, 
przystąpić ma Quaglia do przeszu 
kania zatopionego slatku „Egipt“ 
spaczywa]ącego na 130 metrowej 
glębinie i zawierającego prócz wie 
lu innych cennvch towarów 100 
miljonów gotówki w złocie. Naslep 
nie proiektowane jest  wvdobycie 
olbrzymiej „Lusiłanjt” zatopionej 
pod koniec wojny europejskiej. 

Przeprowadza się również bada 
nie afrvkańskiego pocztowea „Eli- 
sabethville* głównie dla odnalezie 
nia w jej wnetrzu kasetv z djamen 
tawi o kołosalnei wartości, 
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WET UNO OTCTNEANC NOE 


L.ĄŻANA(BI0CZNA M.SIrzOSKWA LWOWA. 


MISTRZOSTWO WSZYSTKICH WAG ZDOBYWA KLUCZNIK. 


Lwów, 20. lutego. 
W dniach 16. i 17. bm. odbyły się 


zawody  zapaśnicze i w podnoszenin 
ciężarów, unrządzane przez Lwowski 
Okręgowy Związek Atletyczny ze 


współudziałem Okrg. U. W. F. i P. W. 
o mistrzostwo Okręgu Lwowskiego. 


Zawody odbyły się w sali Sokoła 
IV. przy licznie zebranej pnb!iczności. 
Tytuł mistrza Okręgu  Lwowskiejo 
(wszystkich wag) zdobył po raz czwar 
ty Klucznik Mazjan z Kl. ©. A. im. 
Zbyszka Cyganiewicza. Zgłoszono 58 
zawodników z następujących klubów: 
Klub C. A. ze Stanisławowa, Sokół IL 
Lwów, Robotniczy Klub Sportowy 
Lwów, Towarz. Gimnastyczne Łuh, 
R K. S. Herta Lwów, I Lwowski 
Klub. C. A. im. Zbvszka Gyganiewicza 


4 
oraz 2 niestowarzyszonych. — Słar-" 


towało 53 zawodników. 

Mistrzostwo Okręgu w zapasach 
zdobyli następujący zawodnicy: 

1 k'asa, I nagroda: Klucznik Ma- 
vjan, Klub im. Cyganiewicza, II na- 
groda: Kohut, Tow. Gimn. Łuh. 

2 kaca, I nagroda: Pełech Emil, 
Klub Cvgamiuwicza, H nagroda: Przy- 
bylski Kazimierz, Klub Cyg. 

3 k'asa, I nagroda: Bromirski Ta- 
deusz, Kłub Cyganiuwicza, II nagroda: 
Grochowski Alojzy, Sokół II, Lwów. 

4 Wasa, I nagreda: Mleinck Mi- 
chal, Klub Cysaniewicza, II nagroda: 
Popowiecki, Klub Cyg. 

5 k'ara, I ragroda: Piszczakiewicz, 
Klub Cyganiewicza, II nagroda: Su- 
maio Roman, Klub Cyganiewicza. 
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6 klasa, I nagroda: Sumało Ma- 
rjan, Klub Cyganiewicza, II nagroda: 
Teilich, Tow. Gimn. Luh, MI nagroda: 
Kalawski, R. K. 5. Lwów. = 

W poilnoszenin ciężarów mistrzo* 
stwo zdobyli (trójbojem): | 

5 klasa, I nagroda: Puszkanz, Klub 
Cyganiewicza, 192.5 kg, II nagroda; 
Krasnowski, Klub Cyg., 180.— kg. 

4 klasa, I nagroda: Popowiecki, 
Klub Cyganiewicza, 205.— kg, II na- 
groda: Bojakowski, Klub Cyganiewi- 
cza, 202.5 kg, III nagroda: Butryn, 
Klub Cyvganiewicza, 192.5 kg. 
"Zawady pod względem organizacyj- 
nym, jak i technicznym odbyły się 
bez zarzutu. 

* 
MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY 
NARCIARSKIE 
urządzane staraniem prywatnego Za- 
kładu naukowego im. H. Jordana od- 
będą się w piątuk 22. bm. o godz. 14 

na Pohulance. 

W programie: bieg uczniów wyż- 
szego gimnazjum 6 km, bieg uczniów. 
niższego gimnazjum 3 km, ewentualnio 
bieg uczenic 3 km. 

Zgłoszenia przyjmuje się w gimna- 
zjum im. H. Jordana od godz. 13-tej 
do godz. 14-tej. — Nagrody w żetoe 
nach. — Wpisowe 50 gr. 


Z błagalną prośba udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy dorażnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci, Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji*. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów 186, lutego. 
Chybie 66, Oikos 102, 103. Dolarówka 
10€, 105.75, Inwest. 111.25, 111,50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Lwów 18. lutego. 

Zupelmy zastój. w obrotach giełdowych i 
pozag ełdowych, albow.em Lwów zupełnie 
odcięty jest w komunike s} ze Wschodem i 
południem. 

Ceny r'eżn ienione, i 

Tender.eji utrzymana, usposobienie spo 
koine 

Kursa rier ieniore, 

Lwów 19, lutego. 

Na gieldzie zbożowej sytuacja bez zmie- 
ny, usposobienie wyczekujące. 

Pszenica kraj. dworska ex 1926 750-— 
760 gr. 44,50—15.50, Pszenica kraj. zbio- 
tuwa ex 1927 r. 749 gr. 43.00—414.00 
Żyło małopolskie ex 1928 690 gr 
31.50--32.25, Jęczmień małopolski brow 
640 gr. 34.50—35.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 6410 gr. 28.00—29,00, Jęcz- 
mień małop. pastewny 600—610 gr- 
15 50—36.25, Owies małopolski es, 1928 
150 gr 2900—30.00, Kukurudża rumuń- 
"ka 3550—36 50. Ziemniaki przemysłowe 
1.75—5.00, Fasola biała 115.00—140 00, 
Fasola kolorowa 50.00—55,00, Fasola kra 
sa 65.00—75.00, Groch 4 Victoria 51 00. 
55.50, Groch polny 38.00—40,00, Bobik 
38.50-—34.50, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—0000, Wyka czarna 38.00— 
1000, Wyka szara 34.00—3500, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20 00, 
Słoma prasowana 800—900  Kukuru- 
dza 31.75—32,75, Hreczka 36.50—37.50, 
Len 74.00—75.00, Lubin mebieski 
22 00—23.00, Rzepak ozimy ex 7500— 
77.00, Maka pszenna 40 proc. 72.00—- 
74.00, Mąka pszenna 6ö proc. 70.00— 
71.00, Mąka żytnia 85 proc. 50.00, Gry- 
sik kukur. 67,00—7000, Mąka kukur 
49.00—51.00, Otręby żytnie 22.50, 
pszen netto bez worka 25,00—25.50, Ka- 
sza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 68 00—70 00, Kasza jagl. 80,00— 
82.00, Kasza jęczmienna 48.25-—50 75, Pę- 
cak 4850—5000, Proso krajowe 43.50— 
44 50, Makuchy lniane 47 00—48.00, Ko- 
niczyna czerw, krajowa naturalna 150— 
—170, Mak nieb. 11500—12500, Mak 
siny 9000—100.00, Worki jutowe wyr. 
Stradom Warta  1.68--1.72, Częstocho- 


: wa używane dobre za sztukę 1.38—1.4$. 
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FABRYKAT ZAKŁADÓW 


CENTRALA: Warszawa, Nowy Świat 30, tel. 24-22. 


Łódź, ul. Piotrkowska 96, tel. 63-11. Kraków, ul. Sławkowska 10, tel. 03-67. 
DZE LWÓW, ul. Lindego 8, tel. 62-02. Wilno, ul. Wileńska 23. : : 1 i i i 


Prosimy żądać bezpłatnych pokazów. 


Praga (343) 19.05 Koncert popularny Z 
Brna, 20.00 Wieczór jugosłowiański, 

' Lipsk (361) 20.00 Koncert popularny or- 
kiestry radjowej, 20-00 Koncert kameralny 
kwartetu wiedeńskiego. Utwory nowoczes- 
nych kompozytorów austr. 

Tuluza (282) 20.30 Anje z oper komicz- 
nych, 21.00 Koncert wieczorny. 

Frankfurt (421) 20.00 Transmisja z Tea 
tru Państwowego w Kassel „Ondyna”, ope- 
ra w 4 aktach Lartzinga. 

Brno (432) 19.05 Koncert popularny, 
20.00 W eczór *ugosłowiański, 

Sztokholm (438) 20.30 Pieśni szwedz- 
kie. (Transm. z Malmö) 

Langenberg (462) 20.10 Caruso, plyty 
gramofonowe, 2100 „Biedny jak mysz ko- 
Ś.relna", komedja W, Fodpra. 

Berlin (475) 20.00 Program wieczorny. 
21.00 Koncert na skrzypce i orkiestrę op. 35 
Czajkowskiego. Wykona F. Szpanowski, 
21.80 Koncert muzyki współczesnej. 

Wirdeń (519) 19.00 „Transmisja z Ope- 
ry W edeńskiej „Lohengrin“, opera Wag- 
nera. Następnie lekka muzyka wieczora 
kapeli Silving-Geiger. 

Brñapeszt (554) 17.40 Muzyka cygań- 
ska, 20.00 Produkcje muzyczne. 

xk 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 


Wiedeń 19. lutego. (Tel. G. P.) Amster- 
dan: 284.54, Beigraod 132.47 3/8, Berhn 
168.70, Bruksela 98.71, Budapeszt 123,94, 
Bukareszt 4.23.5, Kopenhaga 189.50, Lon- 
dym 34.48.5, Madryt 107.75,  Medjolan 
87205, N. Jork 710.75, Oslo 189.50, Pa- 
ryż 27.745, Praga 21.06, Sofja 5.11.60, Sztok 
hołm 189.90, Warszawa 79.91.5, Zurych 
136.63, Amerykańskie 708,70, Niemieckie 
168.45, Francuskie 27.87, Włoskie 37.10, 
Jugoslowiańskie 12.45, Czeskie 21.03, We- 
gierskie 123.83, Szwajcarskie 136.28, Renta 
majowa 0.929, Renta lutowa 0.316, Bankve- 
rein 25.10, Bodenkredit 109 i ćwierć, Kre- 
(irtanstalt 59, Kompas 15.60, Laemderbank 
38.20, Merkury 22, Kolej półn. 1170, Austr. 
Kol. państw. 44.%0), Goleszów 280. Cement 
125, Aipiny 39.20. Berg u. Hutten 967, 
Krupp 12.30. Poldi Hutte 205.50, Rima 


GIEŁDA WARSZAWSKA, i 
123.25, Skoda 351 3/4, Zeleniewski 144 


Warszawa 19. lutego. (Tel. G. P.) 4 pre. 
pożyczka inwestycyjna 2, 5 proc. poży:* 
czka dolarowa 107, 5 proc. pożyczka kon 
wersyjna 67, 5 proc. pożyczka kolejowa 
1920 569. 6 proc, pożyczka dolarowa 85 
10 proc. pożyczka kolejowa 102 i pół, 8 pre. 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. LÈ 
sty zast. Bu Rolnego 94, 8 proe, Oblie. 
Banku Gosp. Kraj, 94, te same 7 proc. — 
83.25. 

Waluty 1 dewizy: Belgia 123.54, H lan: 
dja 3566-45, Lendyn 43.17. Nowy Jork 8.86, 
Paryż 34.75, Praga 26.39, Szwazcarja 171,01 
Włochy 46.55. 

Warszawa 19. lutego Bank Dyskonłowy 
138, Bank Polski 177 i pól. Bank Zw, 5v. 
ZarcŁ. 85, Kijewski 96, Siła swiatlo 156, 
Warsz, Tow. Cukr. 43, Firley 52, B. Ma- 
lop. 27. Węgie! 91, Nobel 21 i pół, L lpon 
86 3/4, Ostrowiec 105, Parowóz 31 > pół. 
Rudzki 41, Starachowi:e 34 3/4, Haber- 
busch 215 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Krakiw 19. !aiegc (lel G. P) R Poi- 
ski 175. Tchan 2.50, Żegiuzn 139, Az 4350 
Siersza d. 67. 


i pół, Fanto 6.40, Karpaty 1166, Galicja 60. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Londyn 19. lutego. (Tel. G. P.) Nowy 


Tork 485.26, Holandia 12.11,81, Francja 
124.29. Belgja 34.93, Wlochy 92.69, Niem- 
cy 20.425, Szwajcaria 25036, Hiszpania 
31-80, Dania 18.30, Szwecja 18.16, Norwe- 


gia 18.195, Helsingfors 192.90. Praga 163.84, 


Czwartrk, 21, lutego 1929, 

Warszawa, 17.55 Koncert kameralny. 
W programie: Beethoven, Haendel i in- 
ni. 20.30 Koncert orkiestry P, R, pod 
dyr. J. Ozimińskiego, W programie u- 
twory C. M. Webera. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej. 

Kraków (314) 17.00 Pogadanka dla 
dań: Dr, F. Ameisen „Kosmetyka“. 17.55 
Transmisja koncertu z Warszawy., 20.00 
Transmisja hejnału z Wieży Marjackiej 
20.15 Koncert wieczorny, P. W. Pastów- 
na, artvstka opery lwowskiej i p. Dyr. 
Wałek-Walewski (akomp.) Pieśni i arje. 
23.30 Transmisja muzyki tanecznej, 

Poznań (336) 1730 Koncert kameral 
ny. (Fransmisja z Warszawy). 20.30 Kon 
cert wieczorny. E, Matouskowa (sopran), 
E. Giżejewski (skrzypce), prof. F. Łuka- 
siewicz (akomp.). . 

Katowice (116) 1600 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.55 Transmisja kon- 
certu 2 Warszawy, 22.30 Transmisja mu- 
zyki lekkiej. 

Praga (343) 19.30 Koncert Symfonicz- 
ny z Tilharmonji Czeskiej z sali Sme- 
tany. W programie: Czajkowski, Wagner 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 19. lutego, (Tel. G. P.) Paryż 
20:30 i pół, Londyn 26.23 3/8, Nowy Jork 
5.20, Begja 7228, Włochy 2922 i pół, Hisz 
panja 79 i ćwierć, Holandja 208 i ćwierć. 
Berlin 123.45, Wiedeń 73.05, Sztokholm 
139, Oblo 138.67 i pół, Kopenhaga 138.70, 
Sofia 3.75, Praga 15.41 i pół, Warszawa 
58:30, Budapeszt 90.67, Białogród 9.12 3/4, 
Ateny 6.73, Konstantynopol 2.57, Bukareszi 
3810 ı poł, Helsinglors 13.10, Buenos Ai- 
res 219. 


Wiedeń 34:54, Warszawa 43.27, 


GIEŁDA PARYSKA. 


Paryż 19. lutego. (Tel G. P) Londyn 
124,26, N. Jork 25.61, Belgla 355 8/4, Hisz- 
panja 302.1 ćwierć, Włochy 134, Szwajca- 
rja 402 i pól, Danja 662 3/4, Ilolandju 
1025 1 pół. Norwegia 683, Szwecja 684 i ćw. 
Praga 7590. Rumunja 15-40. Niemcy 607 3/4 
Wiedeń 350, 


Kącik radjowy. 


0 założenie stacji radjofonicznej 


nadawczej we Lwowie. 


Lwów, 20. lutego. 
Unia 2. bm. odbyło się konstytuują- 
ce zebranie Tymczasowego Komitetu 


14 
celem realizacji powyższego postulatu. 
Uchwalono równocześnie, że komitet 
będzie miał za zadamie pilnować spra- 


Organizacyjnego założenia stacji ra- | wy budowy słacji radjotonicznej we |! adu bono REG Fez 
djofonicznej nadawczej we Iwowie. | Lwowie aż do chwili ostatecznego jej | poanytelskiej. G. thd PEY E 


W skład komitetu weszli PP.: dr. Ma- | przeprowadzenia, 
lerski Tadeusz, prof. Politechniki jako 


| Latzko  (klawicymbał), 
przewodniczący, prof. D. Chybiński, 


W programie: 
* Bull, Byrd i inni. 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Środa 2C. lutego 1929, 
Warszawa (1385) 15,50 Koncert z płyt 
gramofonowych, 17.56 Koncert symfonicz- 


—— 


pułk. M. Czerniewski prof. K. Drexler, 
inż. I. Kozłowski, pro. Z. Lipski, dr. 
A. Lilien, nacz. B. Rogowski, kontr. 


ny popularny. Orkiestra pod dyr. J. Ozi- 

i Schab, Ha K. Szleyen, dyr. A. mińskiego, 20.80 Koncert wieczorny, 22.30 

ĘCZATOWSKI. Transmisja muzyki tanecznej z rest. „Qa 
W dyskusji podniesiono względy | 72 - 


Kraków (314) 17.55 Transm. koncertu 
popularnego z Warszawy, 20.30 Transmisja 
k ncertu wieczornego z Katowie, 22.30 Mu- 
zyka taneczna. 

Poznań (336) 17.25 Audycja dla dzieci, 
20.00 „Broadway“ (Transm. z Teatru No- 
wego). 23.00 Muzyka taneczna, 

Katowice (416) 16,00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 20.80 Koncert wieczorny 
muzyki kameralnej. W programie utwory 
R. Schumanna. 22,30 Muzyka taneczna, 


ogólno-państwowe, propagandowe i kul 
turałno-oświatowe, wykazując koniecz 
ność jak najrychlejszego założenia ra- 
djofonicznej stacji nadawczej we Lwo- 
wie. Stwierdzono równocześnie obo- 
wiązek ciążący w tym kierunku na 
S. A. Polskie Radjo i uchwalono upro- 
się p. Wojewodę lwowskiego hr. Go- 
łuchowskiego o użycie swego wpływu 


Dokładne warunki będą omówione 
Złoczów, dnia 12. lutego 1928 
Dyrektor. (—) Adolf Herman. 


i FROTERKI ELEKTRYCZNE 


ie 
Ed 


SKIEMENŃNSA 


n TAE ATE e bz a (a, a a a 


PROTOS 


Sztutigart (374) 20.00 Transmisja z 
Teatru Wirtemberskiego „Turandot“, o- 
pera liryczna G. Pucciniego. 

Tuluza (382) 20.30 Muzyka wojskowa. 

Berlin (475) 20.00 „Królowa maju“, 
opera w 1 akcie Glucka i „Versiegelt", 
opera komiczna Leo Biecha. Następnie 
muzyka taneczna kapeli Weber. 

Wiedeń (519) 19.30 Koncert z sali 
Musikvercinu Koncert Wiedeńskiej Or- 
kiestry Symfonicznej, W programie: 
Czajkowski, Weber, Mendelsohn 

Ryga 1528) 20.00 „Bajadera“, operet- 
ka w 3 aktach Kalmanna. 

Budapeszt (554) 1940 „Ewa“, operet- 
ka Lchara, 

Kowno (283) 18.45 Muzyka litewska. 
19.30 Koncert wieczorny. 21.00 Recital 
wiolonczelowy Hofmoklera 


OGŁOSZENIA, 


POMOG LEKARSKA, 


Specjalisią chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetycznych 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b. długoletni lekarz (asyst.) konik dera 
matologicznych w Berlinie, Pradze i Wie- 
dniu, ordynuje od 9—1 i 3—7, plac 
Marjacki 10/1] p. 2-gie wejście ul. Sobie- 
skiego 2, Telef. 51—68. 
Poczekulnie separatkowe. 


CHIRURG I GINEKOLOG-AKUSZER 


Dr. Zygmunt Wachmann 


b. długoletni operator chirurg. i gineko- 
log kliniki we Wiedniu, ord. 3—5. 
Lwów, Zyblikiewicza 5. Tel. 70—45, 
PIERWSZA POMOC W NAGŁYCH 

WYPADKACH, 


630-10 


Spec, chor, skórn, wener, i kosmetyki 


Er. Roman Do!nicki 


ord. 3—6, al. Głęboka 10, parter, 
Lampa kwarcowa, diatermia, 1453 


Specjalistka chorób skórnych weneryczn. 
I kosmetyki 


Dr. Laura Fiillenbaum 


b. sekund, klinik wied, i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord, od 12—1 i 3—6 popol. 
Słowackiego 3, 834 


Powiatowa Kasa chorych w Złoezowie ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko lekarza dentysty w ambulatorjum Kasy w Złoczowie 


Wymagane warunki: 

1) Obywatelstwo polskie 2) Prawo wykonywania praktyki lekarskiej przy- 
znane przez Władze Państwowe Polskie. 3) Kilkuletnia praktyka lekarsko-denty- 
styczna. 4) Nieprzekroczony 45 rok życia, 

Podania z dołączeniem curriculum vitae oraz odpisy świadectw z odbytvch 
tudjów ł pracy wnosić należy pod adresem Dyrekcji Powiatowej Kasy chorych 
w iłoczowie do 28, lutego 1929 r. Posada do objęcia z dniem I. marca 1929 i 


|| 
173 
Komisarz: (-—) Eugeniusz Nieć. 
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CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch Wałowa il, 
Tei 55—20. 9977 4 


oe miecz O O O CA — O, 
rUDAUY PUDŁUKIWANŁ, 
3 grosze za wyraz. i 


EMERYT nadkomisarz, żonaty, na posa- 
dzie samoistnego zarządcy folwarku 
zmieni takową 1. kwyetnia. Posiada 
praktykę rolną w kilku wielkich ma- 
iątkach Może objąć posadę kontrolo- 
ra, księgowego, kasjera gospodarczego. 
Zgłoszenia do Admin. pod „Rządca'. 

1731-4 


OGRODNIK kawaler, lat 26, trzeźwy i 
pracowity w swoim charakterze po- 
szukuje posady od 1. marca lub 1. 
kwietnia 1929 roku, Adres Jędryka, 
poste restante Mościska, 1734, 


URZĘDNIK młody, inteligentny, zdolny, 
dobrze polecony, szuka posady, Ła- 
skawe zgłoszenia do Administracji pod 


„Praktyka bankowa“, 1755-3 
4000—5000 dolarów udziełę” gwarancja 


banku lub- hipoteczna, ustawowy pro- 
cent, za wyrobienie odpowiedniej po- 
sady. Mam prawa i Bodenkultur, Zgło 
szenia „Łeśnik-Rolnik'* do Administra- 
cji „Porannej”, 1747-2 


WOLNiU POSAWI. 
10 groszy za wyraz. i 


INŻYNIERA chrześc. młodego, energicz- 
nego, zdolnego akwizytora, przyjmie 
„araz „Pilot”. Lwów, ul. Batorego 4, 
Zgłoszenia osobiście. 1737-3 


eLigę morska 


EA a a A 


POSZUKUJE się rutynowanego  gorzel- 
nika z kilkuletnią praktyką da ostat- 
niego czasu od dnia i. marca 1929. 
Referencje, curriculum vitae i odpisy 
świadectw nadesłać pod: Zarząd dóbr, 
Lubieńce obok Stryja”, 1754-2 


POWAŻNE Akcyjne Towarzystwo Ubez- 
pieczeń, opernujące głównie w dziale 
życiowym na podstawie nadzwyczaj 
przystępnych taryf, wzorem  najnow- 
szych zagranicznych systemów, poszu- 
kuje tylko zdolnych i energicznych 
zastępców, Zgłoszenia pod „Stały do- 
chód'* do Aministracji pisma. 1753 


10 prcszw ra Wyraz. 


| nocna " — 
i MIESZKANIA, SKLEPY. f 


POKÓJ kawalerski umeblowany zaraz 
wynajmę, Gołąba 9. mieszkanie 4. 
1736-2 


Humor. 


'— Panie Niemanioki, pan iest na- 
prawdę słownym człowiekiem! 


—. Jakto? 


— Ano, gdym panu zrobił na kredyt 
palto, powiedziałeś pan: Uważam się za 
pańskiego dozgonnego dłużnika, I jak 
„widaę — dotrzymuję pan słowal,, 


„GAZETA PORANNA” 


rzeczną! 


erapl 


Vim 
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POKÓJ słoneczny, frontowy, umeblowa- 
ny od 1. marca do wynajęcia zamoż- 
nemu, poważnemu lokatorowi Wjado- 
mość: Obozowa 3, mieszkanie 6. od 
4—68. 1730-3 


maa 


DOM parterowy z 6 ubikacjami w oko- 
licy Listopada do sprzedania. Wiado. 
mość u właściciela Bandurskiego L. 6. 
między 3-—5-tą, 1235 


STAJNIA, zamknięta parcela na składy, 
Ż6lkiewska, Podzamcze zaraz wynaj- 
mie, sprzeda kancelarja adwokacka 
Jagiellońska 5 LI p. 1677-4 


POSZUKIWANE mieszkanie trzypokojo- 
we z przynależnościami, Czynsz wedle 
umowy. Zgłoszenia: gmach głównej 
poczty ul, Słowackiego I. piętro, drzwi 
Nr, 62, 1503-3 


12 proszy Za mnwenaą. 


e, o on 
i KUrNO 1 SPRZĘDA4. i 


RÓŻNE maszyny do szycia okazyjnie 
wysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
11. 1719-30 


MASZYNY „Remington“ sprzedam za 
100 zł. Stryshuł, Piekarska 17, 1728 


AŻ 
75 
FITH 


AŻDA dobra į sta- 
ranna gospodyni dba o 
wzorową czystość garnków, 
rondli i wszystkich wogóle 


Nie jest tak łatwo utrzymać 
wszystko 
wzorowej czystości | Jedynie 
przy pomocy Vim'u daje się 
to uskutecznić. 


sprzedsje się w 
małych paczkach jak 
również i w dogodnych 
puszkach, 


4 dnia 21. lutego 1929, 


PRZEDMIOTÓW = 


E yta pogrni” t 
ki o = 


T 5ewi ri aS 


stale w stanie 


PARCELA dwufrontowa górna Kadecka, 
150 sążni, do sprzedania, Informacje: 
Kancelarja adwokacka, Sienkiewicza 2. 

1732 

FORTEPIAN .pierwszorzędny i pianino 
sprzedam niedrogo, Kopernika 26. 
Skleniarski, 1744-4 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
' sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 1372-3 


OTOMANY, Materace, Fotele, Łóżka pa 
tentowe, najtaniej poleca Hagler, So 
bieskiego 21. za gotówkę i na spłaty. 


9763-1 

KOŁDRY Ve, w 

niane, ma- 

terace, poduszki, łóżka, poleca 
' najtaniej 


Kazimierz skibiński 
Lwów, Kopernika l. 4. Telai. 51-10 


——- 


WŁAŚCICIELBA wyższej szkoły kra- 
wiectwa damskiego zawiadamia, że 
- przy szkole została otworzona pra- 


cownia mundurków, dia uczenic szkól 
żeńskich w cenie po 20 zł Przyjmuje 
również robotę: w najskromniejszym 


f zakresie po cenach najniższych. — M. 


Koałowska, Akademicka 2. 13637 


Przedewszystkiem moczyć 
przez chwilę dany przedmiot 
w wodzie 
przedmioty wilgotnym 
naczyń kuchennych prze- ga łgankiem posypanym 
dewszystkiem ze względów i 

hygjenicznych, a następnie—- 
estetycznych. 


im'em, a następnie dopro- 
wadzać do połysku miękką 
ścierką. 


System puszek Vimu jest 
bardzo praktyczny, a me- 
talowe dno zabezpiecza 
od przenikania wody do 
puszki. 


NIM 


Str. 15 


gorącej, trzeć 


O DDS ë o m 
RU4NE UONibolLNiA, 
10 groszy za wyraz. 

ENZO ZZ FE TE TZZEZZE  ZZZÓOCC D 


UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Hersz Rolsztajn 
wydaną przez PKU. Piotrków Trybu- 
nalski, 1742 


SPÓLNIKA z większym kapitałem do 
bardzo rentownego i pewnego intere- 
su poszukuje protokołowana firma 
handlowa. Zgłoszenia do Administra 
cji pod „Erte 50%, 1751-2 


UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczke 


wojskową L. 450 XL i kartę mob 
L, 492/XI 8a wydaną przez PKU, War. 
szawa M, 2 ma nazwisko Ernesi 
Epstein. 1740-2 


BACZNOŚĆ! Senzacją dnia jest obecnie 
we Lwpwie wiadomość, że znany Gra- 
folog Rabin Rosenblum już przybył i 
udziela rad w najbardziej skompliko- 
wanych sprawach. Odgaduje prze» 
szłość, przepowiada przyszłość i daje. 
najlepsze rady w zależnościach han- 
dlowych, procesach, miłości, jakoteż 
podróżach, Korzystajcie 2 okazji, 
Przyjmuje codziennie od 9, rano przy 
ulicy Kczimierzowskiej 20, 1677 


A PORANNA” z dnia 21. lutego 1929. Nr. 8779 


FABRYKA CHEMICZNO: FARMAC EUTYCZNA 
„AP. KOWALSKI"warszawa 


Porajiemy do wiadomosci Szanownych 
biorców, że Towarzystwa nasze uruchomiło własną 
łabrykę 


Armatur elektWYCznYych 


światowej marki „KANDEM“, 
Poszczególne typy 5a specjalnie sKaastruo 
wane do oświetlenia: 


Niedościeniony dotychczas rekord szybkości 


przez 24 godziny bezustannej jazdy wykazał „STUDEBAKER” 


TER ana Tak średnią chyżość 137 km. na godzinę. |. 


torów kolejowych, sal rysunkowych, 


dworców kelejawych, sklepów, Najsłynniejsza i najstarsza na świecie fabryka samochodów Studebaker 
hai lo:niczych, galerji obrazów, w Ameryce dzierży stale od wielu lat po dzicń dzisiejszy palmę pierwszeństwa 
zakiedów przemysiowych, it. p. wszystkich rekordów wytrzymałości, tego dowodem  osłalni światowy rekord 


wytrzymałości, podczas którego dwa seryjne samochody „Sludebaker* przebie- 
gły w bezustannym biegu 48,000 km. ze średnią szybkością 110 km, na godzinę, 
z plombowanymi motorami. 

STUDEBAKER buduje 6-cio i 8-mio cylindrowe motory o sile 40, 70, 85 
i 100 IIP, w każdej klasie i w każdej cenie, od dol. 1.700,— do 5600 —, a każ- 
dy model, każdej wielkości jest w swoim rodzaju typem skończonym, 


A Kosztorysy i porady techniczne na żądanie. 
TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE „KANDEM 
Sp. z ogr. odp. 


Fabryka: Królewska Huta, ui, 3-go Maja 81/83, 
tel. 600. 


Zarząd: Warszawa. ul. Miodowa 7, tel. 297-99. 
Biuro sprzedaży: 


. Wilcza Mr. 9-A, tel. 525-13. ; 


JENERALNA REPREZENTACJA 
NA MAŁOPOLSKĘ 


JÓZEF KOZŁOWSKI 
wów, Akademicka 5. Tel. 53-53 


posiada stale na składzie we Lwowie wiele modeli z każdej klasy 
samochodów osobowych i podwozi towarowych. 


Podajemy do wiadomości intereso "anych a aiai TEENE SAAEED REEE aa P P CZE 
osób, ża pp. Bä- Filp i Klang Jaxób nie i 
są już naszymi kwizy'orami, ne mają prawa P zm A A zę 
do przyjmowania dla nas wniosków o u ez- A. Fa” 
pieczeni:, tembardziej do inkasowan a składek l Gr47 "yy BH Aa 
łab pobierania zadatków na nasz rachunek. z A i . 
Za za nkasow ine pie iądze z pow ższy, h ty- Jest 25 z rzędu peństwem, gdzie w wy'ątrowo kró'kim 
tułów Instytucja nasza nie bierze źadnej od- czasie zdobyła stbe rynek ziana 0d 160 (al, ni dości- 
powiedzialności. gn onei jakości, najbardziej poszukiwana na rynkach 
„VESTA“ światowych herbata angielska 
Bank i Towarzystwo Wzajemnych 4 T > | rmy 
Ute'pieczeń w Poznaniu US À 
| Oddział we Lwowie. 
| Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce. 
| goa ze) nserujc.e w A ` h A 
Kasdómii boziBdtekii -ag Hah śe PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA?”2 
eprzeda EA-TE" UL. SOBIESKIEGO 12 P F 
firma yp Telef. Nr. 43-39, arannej meum T: 
RS" BLE SĘ 
"W MENDEL RETTIG ur. 1900 unieważma | JĘDRZEJ ,MIELNIKIEWICZ z Tarawy | WODOCIĄGI rozmraża į reperuje wszy 
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- zagubioną książkę wojskową wydaną wołoskiej unieważnia zgubioną ksią- stkie roboty ślusarskie, ul, Sykstuska 
OWE SPŁATY przez PKU, Lwów miasto, 1739 żeczkę wojskową. 1733 SĘ 1743 
RIPOTI >ETWELNFERZECTEENEWTOCTI 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1f-szpnit. milimetrowy (szer. 69 | rniówke. Cria strona nogłoszeniowa 3m | Kolumny ogłoszeniowe są podzielnos na 
Za wiersz 1-szpaltowy mllimetrow! mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz i- zł}, cała strona tekstowa 0600 zł, cała 8&8 łamów fszpalł,) teustowo na 4 lamy 
fsrer. 30 mm.) ogloszenia zwyk!e za lek 'szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. tszpalty). 
slem 156 gr, za wiersz '1.szpalt. milime- pierwszej stronie 70 gr.. drobne ogłosze. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
trowy [szer 60 mm.) nadesłane 40 gr. nia za slowo 10 gr., kupno I sprzedaż za Za ogłoszenia w mieiscn zastrzeżonem PRENUMERATA mlesieernaj 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. słowo 12 gr, matrymoniułne, korespon "głoszeniu asobno stojace I bez numeru | Z dostawa na miejsce lab prze- 
50 nim.) po kronice 46 gr. za wiersz 1- dencje | prywatne za słowo 12 gr. dla doliczany 25 proc. Odpowiedziatnośri za sylką pocztową à « A ód 
grpali. milimetrowy (szer. 60 mm.) w vofrzebnjących pracy lub posady 3 gr erminowy druk nie przyjmujemy. Port» Rez destuwy . s . a «Ł i 
fckśrie (krenika, renertuar) 55 gr 2s Oułaszenjz drobne przyjmułemy tylko za przekazów nle hanifikuijemy — Uwaga /a granicę vt tr 
11 
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Se mam aman meate 


2 ausam Spoiki Wyuawaiczeg URODA A PULLA, pod zacz, d, KŁULHALUU, wę Lwowie, | Wup. ked, DIEKANŃN Dati LANG I ML. 


